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Prenumerata zagrraniczna 4 zL CO gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważane aa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l od-
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CENY OGŁOSZEŃ;: 
tekstem L I l-aza atruna 40 g i . 

ca w. m-m 1 tam. »tr : 5 ł a m : w tekście 
10 gr„ nekrologi X gr.. zwycz. B gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy. 
raz. dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie £20 g r , dla 
berrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
» 60 proc: drożej, ogłoszenia ta grani oz-
aa | trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 21 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 2S pros 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 tamie az«r. 10 mm. 
(strona 5 łamów), w wydania prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

| treśó ogłoszeń administracja 
Ole odpowiada, P. Ł O. Kr . 68.009, 

starań 

CiUdofdziedowspólnej demonstracji ś " i e : ż y c e w A N G L n -

ffzech flot na wodach japońskich? 
Groźne chmury grożą pokojowi świata. 

w 

JTOKIO, 14.12. — Agencja Domei do 
n°si'- „Kokumin Szimbun" komentując 
stworzenie nowego rządu w Pekinie pisze: 
j^ecnie po upadku Nankinu rząd Czang-
KaUSzeka stał się lokalną administracją, 
"cennik wyraża nadzieje, że rząd pekiński 
cieszący się poparciem Japojiii wkrótce roz 
Cl4gnie swą władzę na całe 'Chiny, 

,'Czugaiszogyo" zapew.nia, że Japonia 
, fazie dalszego oporu Czang-Kai-Szeka 

n ' e będzie wahała się iść na Hankou. N i 
Iftedłużaniu wojny — kończy swe wywo-
9 dziennik — przede wszystkim cierpią 
Mny. 

SUKCESY JAPOŃCZYKÓW. 
PEKFI^, 14.12. — Agencja Reutera do-

fl°si, i t w ciągu ostatnich dni toczyły się 
'acięte walki w pobliżu linii kolejowej Pe-
f t ' n — Hankau. Chińczycy zajęli Bangszan, 
* odległości 8 mil od Liangehan. Pod Hsin 
°>, na północ od Czengpingfu wojska ch ;ń 

'^e, w starciu z Japończykami, odniosły 
^kces. Po stronie japońskiej było 20 za­
bitych, 

OFICJALNY NAKAZ EWAKUACJI. 
SZANGHAJ, 14.1-2.. — Marszałek Czang 

"Kai-Szck nakazał wojskom chińskim ewa­
kuowanie Nankinu. W nadanej przez radio 
Proklamacji kwatery głównej Czang-Kai-

• §zek oświadcza, m. in,, że odwrót Chii i-
Iczyków z Nankinu nie zmieni w niczym 
• fch niezłomnego postanowienia przeciwsta-
rV'arc/a s ię z bronią w ręku napastnikowi. 
§ Ł chwilą zresztą, gdy rząd został przenie­
siony z Nankinu, miasto to straciło swe po 
•tyczne j strategiczne znaczenie. 

..SYTUACJĘ UWAŻAMY ZA PO­
WAŻNĄ"... 

WASZYNGTON, 14. 12. — Departa­ment stanu ogłosił tekst instrukcyj, jakie 

sekretarz stanu Cordel Hull wysłał do am 
basadora Stanów Zjednoczonych w Tokio, 
dowiedziawszy się o zatopieniu kanonier-
!kii „Panay". Instrukcje te brzmiały jak na­
stępuje: Proszę poinformować Hirotę, że 
sytuację uważamy jako poważną i że ko­
niecznym jest przedsięwzięcie ostrożności 
by Zapobiec atakom przeciwko statkom 
amerykańskim, lub ich załogom. 

PREZYDENT JEST GŁĘBOKO 
OBURZONY. 

LONDYN, 14. 12. — Z miarodajnych; 
kół amerykańskich w Londynie korespon­
dent PAT. otrzymuje następujące uwagi o 
sytuacji wywołanej zatopieniem kananieJr-
k i „Panay": 

1) Jest to pierwszy wypadek od czasu 
zatopienia pancernika „Maine" w r.' 1898, 
który przyśpieszył wojnę hiszpańsko-amc 
ryka/iska, że amerykański okręt wojenna1 

uległ zatopieniu w czasie pokoju przez, 
t. zw. przyjazne mocarstwo 
• 2) Osobista interwencja pr,ez. Roose-% 

velta I zwrócenie się bezpośredniOjtto ce­
sarza Japonii stanowią okoliczności' bez 
precedensu. "' 

3) Rząd Startów Zjedn. A.JP. Yd.umio 
ny jest z racji otwartego przyznania ani. ' 
Saito, że Japończycy wiedzieli, gdzie znaj 
dują się statki amerykańskie 1 że według' 
własnych słów ambasadora japońskiego 
„bombardowanie było b. poważną gaffą"-. 
Rząd Stanów Zjednoczonych ni • może zro 
zumieć powodów tego wyzna. . które łą 
cznie z wcześniejszymi nieoficj;...iymi wia 
domościami, jakoby dowódcą japoński na 
tym odcinku polecił lotnikom japońskim 
zatapiać wszystkie statki na rzece Yang-
Tse stanowi całkowite przyznanie się do 
winy. 

Prezydent Roosevelt polecił sekreta­
rzowi stanu C. Hull zakomunikować amb. 

Trup chłopca na drodze. 
ARESZTOWANIE lO-LETNIECO ZABO|C1T 

PIOTRKÓW, 14.12. — Pomiędzy chłop 
"^mi we wsi Trzcpice, gm. Ręczno, wyni 
M sprzeczka, która w następstwie zamie 
"'ia się w gwałtowną bójkę na kije. 

W czasie bójki, która przeniosła si cna 
i* r°gę, został uderzony kijem w głowę 15 

letni Kulikowski Adam, który po 2-ch go­
dzinach strasznej męczarni zmarł. 

Zabójcę, którym okazał się 16-letiii 
Mazurek Wacław, mieszkaniec tejże wsi 
— aresztowano — i odstawiono do dys­
pozycji władz sądowo - śledczych. 

Likwidacja strajku okupacyjnego 
w fabryce Jersaka. 

Wczoraj wieczorem został zlikwidowa-
J strajk okupacyjny w fabryce Jersaka w 
Mowie. W związku z tym robotnicy opu­
ścili mury fabryczne. 

Wobec tego, że robotnicy otrzymali 

zapłatę za bieżący okres pracy, natomiast 
nie załatwiono należności pozostałych z 
tytułu różnicy stawek, sprawę tę Zw. 
Zaw. zamierzają załatwić na drodze zabez 
pieczenia sądowego. 

Saito, z żądaniem przekazania bezpośred 
nio cesarzowi, co następuje: 

„Prezydent jest głęboko oburzony i za 
trwożomy wiadomościami o podejmowa­
niu bez zastanowienia bombardowania 
amerykańskich i innych nie chińskich stat 
ków na rzece Yang-Tse i prosi, aby o tym 
jego poglądzie poinformowano cesarza". 

Konsultacje między Londynem i Wa 
szyngtonem odbywają się bezustannie i 
prawdopodobnie w ciągu 24 godzin oby 
dwa rządy prześlą do Tokio uzgodnione 
noty protestacyjne. O ile ze strony Japo­
nii nie będzie^idzielona całkowita satys­
fakcja, zwłaszcza co do zapewnień na 
przyszłość, możliwym jest podjęcie przez 
W . Brytanię i Stany Zjednoczone przy 
czynnym poparciu Fraućp wspólnej de­
monstracji flot na wodach japońskich. 

Zwycięstwo Schmellinga-

Ruch na szosach i kolejach angielskich zo stał sparaliżowany częściowo przez śnie-
życe, które nawiedziły cały kraj. 

Znowu katastrofa angielskiego bombowca. 
m m m C Z T E R * osoer Z A B I T E * 

Niemiecki bokser Max Schmelling pokonał 
znanego pięściarza amerykańskiego Har-

rego Thomasa. (Patrz str. 5 ) . 

LONDYN, 14.12. — Wczoraj wieczo­
rem w pobliżu miejscowości Stopham Bi id 
ge, w hrabstwie Sussex nastąpiła z nieusta­
lonych dotychczas p rz^zyn katastrofa woj 

skowego samolotu bombowego. Samolot 
spadłszy na ziemię spłonął. 4 osoby załogi 
zginęły na miejscu. 

Trup na łańcuchu 
• i PONURE ODKR7CIE J%r$MW£«0 WM 

DIJON, 14.12. — W położonym w po­
bliżu Dijon lesie znalazł w tych dniach pe­
wien myśliwy znajdujące się w stanie roz­
kładu zwłoki mężczyzny, przytwierdzone 
łańcuchem do drzewa. Komisja ustaliła, że 
śmierć nastąpiła mniej więcej przed pięciu 

miesiącami. Przy zwłokach znaleziono pęk' 
kluczy, kilka sztuk monet francuskich, nie­
mieckich i szwedzkich oraz bilet wizytowy 
z nazwiskiem Grevinnan Kerstin Hamilton. 
Władze wdrożyły dochodzenia. 

„ n i l 
Weidmann szefem bandu przestępcze! 

PARYŻ, 14. 12. — Pięciokrotny mor­
derca Weidmann zawiadomił sędziego, iż 

Robotnik kolejowy stracił stopę 
• pod kolami lokomotywy. Hi 

SIERADZ, 14. 12. — Onegdaj na stacji 
Karsznice zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek. Odprawiacz pociągów Antoni Go­
nie, lat 57 dostał się pod koła lokomotywy 
pociągu towarowego, które obcięły mu 
prawa stopę, złamały lewe podudzie oraz 
zgniotły klatkę piersiową. Nieszczęśliwego 

robotnika w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala Betleem w Łodzi. 

Powyższy wypadek zdarzył się z po­
wodu „zaparowania" znaczinej przestrze­
ni przez parowozy. 

Dochodzenie prowadzi policja. 

Żydowscy usypiacze kolejowi 
okradali swoich współwyznawców 

Powódź we Francji. 

oka na zalane wodą tereny w okoli cach Moissac na południu Francji 

KUTNO, 14.12. — Na szlaku kolejo­
wym Nakło — Łowicz zdarzały się usta­
wicznie wyp a c "< ' zuchwałego okradania po 
drożnych. Złodzieje kolejowi Usypiali pasa 
żerów przy pomocy znarkolyzowanych pa­
pierosów i śpiących ogałacali z pieniędzy, 
biżuterii i bagażu. Zarządzone obserwacje 
oraz kilkakrotne obławy nie dały pozytyw­
nego wyniku. Wczoraj doniesiono, że ofia­
rą złodziejów-usypinczy padł Josek Rawicz 
kupiec z Kutna, któremu po uśpieniu wy -
pruto z kamizelki 1300 złotych. Pol ic j i 
wszczęła energiczne dochodzenie i ustaliła 
że tajemniczymi złodziejami są Szlama Bo-
czker i Arnold Bemfeld, mieszkańcy Kutna. 
Dla ułatwienia sobie kradzieży i zmylenia 
czujności policji, udawali oni komisjone-
rów i dla pozoru wozili kupcom różne to-

Trzęsienie ziemi na Kubie. 
jl osób rannych 

HAWANA, 14.12. — Okolice Sant Jago 
de Kuba zostały nawiedzone gwałtownym 
trzęsieniem ziemi. Jedenaście osób odnio­
sło ciężkie obrażenia. Trzęsienie ziem: 
trwało 5 sekund i wyrządziło poważne 
szkody. 

Dolar 5.24' 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.24 i pół, funty angielskie 26.27 
franki szwajcarskie po 121.45 (za 100), 
franki francuskie — 17.69, za liry włoskie 
płacono 2L00. 

wary. W drodze nawiązywali rozmowę z 
upatrzona ofiarą, częstowali ją nasennym 
papierosem i okradali. Zuchwałych złodzie 
jów osadzono w więzieniu. 

pragnie mu złożyć dodatkowe zeznania: 
Prasa paryska zapowiada, że zeznania 

te będą prawdopodobnie przyznaniem się 
do jeszcze jednego morderstwa. 

„Paris Soir" twierdzi, że na podsta­
wie dotychczasowych dochodzeń zdaje 
się zarysowywać fakt, iż Weidmann był 
szefem całej bandy przestępczej, która u 
prawiała m. in. przemyt walut, przemyt ko 
kainy i innych narkotyków, a nawet han 
dcl żywym towarem. Weidmann miał za­
powiedzieć, ż« wskaże nazwiska swoich' 
wspólników. I 

DALSZE ZEZNANIA WEIDMANNA. 
WERSAL, 14. 12. — Wielokrotny mor 

derca Weidmann przyznał się przed sę­
dzią śledczym do zamordowania w lesie 
Fontainebleau w pobliżu Baroizon, pocho­
dzącej z Alzacji Janiny Keler. 

W pogrzebaniu ofiary morderstwa po­
magał mu Mil l ion. Wracając do złożonych 
poprzednio zeznań Weidmann oświadczył, 
że mordercą Bleblonda był Mill ion, Weid 
mann dopomógł mu jedynie w przewiezie 
niu trupa do Ncuilly. 

maski przeciwgazowe w.. . puszkach. 

Wielka Bryiar.ia przygotowała 40 milionów masek przeciwgazowych dla swoich oby­
wateli. Dla lepszego zakonserwowania masek umieszcza się je w puszkach blasza­
nych, które po usunięciu tlenu wypełnia się azotem i hermetycznie zamyka. 
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D Z I Ś I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 

1 ) 
P . AMERYKAŃSKA A WANT UDA 
W rot. gł. EUGENIUSZ BODO M. ĆWIKLIŃSKA i M. ZNICZ 

P o d w ó j n y p r o g r a m p o l s k i c h F I L M Ó W . 

& o n . d p , 0 g ™ » „ P A P A SIĘ Ż E N I " 
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Dziś p r e m i e r a ! 

„ D Z I E C I U L I C Y 
Fi lm o zmar tw ien iach i radościach ma łych bol ia t e rów w ie lk i ch miast. 

W roi. gł. Freddie Bartholomew, Jackie Cooper, Mickey Ronney. 
Reż. W. S. VanDyke. Ceny od 54 groszy. 

Dżdżysto 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i 

Ł Ó D Ź , dn. 14 grudnia. — Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura w śródmieściu wynos i ła 1 sto 
pień p o w y ż e j zera. W ciągu ubieKlej nocy na j ­
niższą notowaną temperaturą by ło zero. Ciśnie­
nie ba romet ryczne spadło do 739 m i l ime t rów . 
Pogoda będzie nadal pochmurna i dżdżysta. 

W i a t r y z k ie runków wschodnich. 

Podejrzana „elektryfikacja" powiatu 
Oszust w roli szefa propagandy Tow. Elektrycznego 

C Z Ę S T O C H O W A , 14. 12. — W tych dniach 
został aresztowany po dłuższej obserwacji nie 
jak i Franciszek vel Jerzy Cymer, który wystę 
powal charakterze szefa propagandy Towa­
rzystwa Elektrycznego Częstochowa — Piotr­
ków i świadczył się takąż legitymacją. 

Aresztowany jest posądzony o nadużycia 
popełnione nie tylko na szkodę miejscowej ele­
kt rowni , ale całego szeregu osób w Krzepi­
cach. 

„Delegat" ów 1 szef propagandy elektryf i -
kowal ostatnio miasteczko Krzepice i tuta j zdo 
łat uzyskać do tego stopnia zaufanie okolicz­
nych i miejscowych kupców, że ci kupil i mu pa 
pierośnkę na imieniny z napisem: „....który 
przyczynił się do elektryfikacji Krzepic, ofiaro 
wują" — następują później podpisy. 

Druga strona te j pięknej „elektryf ikacj i" 
wyglądała znacznie gorzej, bo zaprowadziła 
„oelegsrta" do aresztu i stworzyła na 2 miesią 
ce — co najmniej roboty wydziałowi iledcze-
mu. 

Oto gdy ktoś np. nabywał aparat radiowy 

przekazywał p. „delegatowi" pieniądze, który 
zamiast 300 zł wpłacał elektrowni 30 zł, resz 
tę chowając do własnej kieszeni, a płatnik mar 
twił się później, skąd przychodziły do płace­
nia raty. W Krzepicach ,,delegat" wpadł do 
jednego z wieśniaków, o którym wiedział, że 
ma pieniądze i pożyczył na wykup słupów 
przysłanych mu do elektryfikacji — 300 zł, wy 
stawiając na karteczce pokwitowanie z piecząt 
ką. N a drugi dzień pożyczył jeszcze 150 zł, a 
z braku karteezki pokwitowanie wystawił na 
bilecie wizytowym. 

Jednym i łowem ponaeiągał wszystkich, gdzfe 
się tylko dało. Wesoły tryb życia ,,delegata" 
wzbudził czujność policji, a gdy jeszcze wpły­
nęły raporty o „pożyczkaen" i t .d . „delegat" 
znalazł się w areszcie. 

Przewód sądowy odkryje niewątpliwie cie­
kawe szczegóły działalności oszukańczego ,,de­
legata" nie tylko na tereni* Krzepi* , ale tak­
że Przyrowa i Janowa, gdzie również pan „de 
legat" gorliwie pracował nad „elektryfikacją 
powiatu'. 

O L B R Z Y M I B U H A J 
POTURBOWAŁ JFTFZ DWU DOZORCÓW* 

WIELUŃ, 14. 12. — W tych dniach w 
majątku Opojewice, należącym do dr Do 
magalskiego miał miejsce po raz drugi nie 
bezpieczny wypadek stratowania człowie 
ka przez potężnego buhaja. 

Przed kilku tygodniami rozdrażniony 
czymś buhaj poturbował niebezpiecznie 
swego dozorcę Konstantego Wojtyrę, któ 
ry dotychczas leży chory. 

W tych dniach buhaj rzucił się znów 

na znajdującego się w jego przegrodzie za 
stępce Wojtyry, 42-letniego Wincentego 
Stefaniaka, którego stratowawszy kopyta­
mi i wziąwszy na pół już żywego na ro­
gi wyrzucił z przegrody. 

Stefaniaka, który doznał niebezpiecz­
nych wewnętrznych obrażeń i ogólnego 
potłuczenia przewieziono do szpitala W. 
W. Św. w Wieluniu. 

R Śpiący świętokradca pod ławką 
NiBPoczmrALi i r w*$ tę i» w i t r o $ t k a « 

ZDUŃSKA - WOLA, dn. 14 grudnia — 
Wczoraj w Zduńskiej Wol i kościelny tam 
tejszej parafii Michał Hofman, wszedłszy 
o godz. 5-ej do kościoła zauważył śpiącego 
w ukryciu pod jedną z ławek chłopca. Za­
trzyma! go i zrewidował. Okazało się, że 
chłopiec ma przy sobie drobne pieniądze,, 
skfadzione z rozbitych przez niego puszek 
kościelnych do zbierania ofiar. Kościelny 
zamknął z powrotem kościół i powiadomił 
o tym posterunek policji. Ody policjant 
przybył do kościoła, chłopca już nie był>. 

Po długich poszukiwaniach znaleziono go 
ukrytego w wieży kościoła. Przeprowadzo 
ny do aresztu i osadzony tam młodociany 
złodziej, zeznał, że nazywa się Ignacy Chc 
ciński, ma lat 19 i mieszka we wsi Pratko 
wice pod Zd.-Wolą. Chcąc okraść kościół 
ukrył się w nim poprzedniego wieczoru i 
skradłszy pieniądze, czekał do rana, gdy 
otworzą kościół. Znużony oczekiwaniem za 
snął i to pozwoliło kościelnemu pochwycić 
złodzieja. 

„ P n i n i ś w i a t a ! ! " krzywda robotnikow 
Z A T A R G I W ŚWIECIE P R A C * . • • " 

SPRAWA „PRZERWY ŚWIĄTECZNEJ". 

FATALNY STRZAŁ Z WIATRÓWKI. 
Zamiast w wróble trafił braciszka w oko. 

MOSZCZENICA, 14. 12. — W Mo­
szczenicy pod Piotrkowem syn miejscowe 
go właściciela domu, 17-letni Władysław 
Kaźmierczak strzelał w podwórzu z wia­
trówki do wróbli. Nieostrożny chłopiec 
po pewnej chwili wymierzył tak nieszczę­
śliwie, ie trafił w twarz swego 5-Ietniego 

brata Henryka. Wezwany natychmiast le­
karz stwierdził ciężkie uszkodzenie ciała. 
Zachodzi obawa utraty oka. 

Władze policyjne wdrożyły dochodze­
nie i sporządziły protokół rodzicom mło­
dego myśliwego. 

Zbyt silne Hamowanie 

przyczyna katastrofy koleiowef. 

ŁÓDŹ, 14. 12. — W związku z nieustępli­
wym stanowiskiem właścicieli przedsię­
biorstw autobusowych w sprawie żądań szq 
ferów i konduktorów odbyło się ogólne ze­
branie tychże. 

Na żebranin tym posfanowimo prokla­
mować strajk jeszcze przed świętami Boże­
go Narodzenia. 

Dokładny termin nie został ustalony. 

KOMISJA ROZJEMCZA W SPRAWIE 
DOZORCÓW. 

jak wiadoma spór o warunki pracy 1 pła­
cy dla dozorców domowych zostanie roz­
strzygnięty przez rządową Komisję Roz­
jemczą. 

Komisja ta, w skład iktórej weidą przed­
stawiciele minisrtersitw: Opieki Społecznej, 
Spraw Wewnętrznych i Sprawiedliwości, 
rozpocznie pracę jeszcze w bieżącym tygo­
dniu. 

STRAJ OKUPACYJNY. 
Wczoraj wybuchł strajk okupacyjny w 

przędzalni Deęsurmonta (Wólczańska 210). 
Śffajk wybuchł na tle obniżenia zarobków 
robotniczych. Zw. Zaw. w dniu dzisiejszym 
wystąpią do Inspekcji Pracy o zwołanie kon 
'erenćji. 

o n z v BÓLPCH 
REUMATYCZNYCH 
ARTRETYCZNYCH 
NERWOBÓLACH 

W związku z mającym nastąpić unieru­
chomieniem szeregu większych fabryk włó­
kienniczych w Łodzi na okres mniejszy ani­
żeli 10-dniowy — upoważniający do zasił­
ków — Związki zawridowe zamierzają pod­
jąć kroki w klerurtku przeprowadzenia pod 
tym względem nowelizacji ustawodawstwa 
pracy. 

Odpowiednie projekty tef nowelizacji ma­
ją być zgłoszone jeszcze na bieżącej sesji 
parlamentarnej. 

Ł Ó D ż dnia 14 grudnia. — N a stacji Słot-
winy, potoftonej na l ini i Łódi — Tomaszów, 
wydarzyła się katastrofa kolejowa pociągu 
zbiorowego, zdążającego z Łodzi do Tomaszo­
wa. 

Stacja Słotwlny, czerwonym światłem, sy­
gnalizowała maszyniście konieczność zatrzyma 
nia się przed wjazdem na stację. Maszynista 
usiłował zatrzymać pociąg normalnymi środ­
kami , jednak s powodu oślizgłych s iyn i spad 
k u w t y m miejscu nie udało mu Biq to, a w ó w 
Czas zastosował ostrzejsze środki zatrzymania. 
Tymczasem pociąg zdążył już wtoczyć się na 
wjazdowe zwrotnice stacji Słotwiny. 

Wskutek raptowneto zahamowania wagon 
służbowy, idący bezpośrednio za parowozem, 
został wysadzony z szyn I potoczył się na In­
ny tor, powodując wykolejenie się naatepnyJi 
trzech waeonów, parowóz zaś „poszedł" r ów­
nież po Innym torze. Wskutek rozdwojenia po-

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P - ? 

Nabożeństwo żałobne 
z a d u s z ę ś p . P r e z . N a r u t o w i c z a 

ŁÓDŹ, 14 grudnia. W dniu 16 grudnia 
rb. o godz. 10-ej, j,ako w piętnastą bolesną 
rocznicę śmierci śp. Gabryela Narutowicza, 
Pierwszego Prezydenta R.P. odbędzie się 
w Katedrze Łódzkiej uroczyste nabożeń 
stwo żałobne. 

ciągu nastąpi ło Jeszcze większe zahamowanie 
a wówczas ca ł y pociąg pozos ta ł ym i wagonami 
naparł o l b r z y m i m c iężarem i z wie lką si łą na 
wyko le jone wagony , powodując rozbicie d w ó c h : 
s łużbowego i wagonu ze z b i o r o w y m ładunkiem. 
Służba poc iągowa, znajdująca się w r ozb i t ym 
wagonie, dz ięk i p rzy tomnośc i umys łu i z imnej 
k r w i , p o w y s k a k i w a ł a z pociągu, ocalając sobie 
życie. 

Na miejsce wypadku zjechał pociąg ratowni­
czy z Koluszek, uprzątając przez kuka z<xlz'n 
t o r y . 

IDARIEN1A I WYPAOSIL-
(—) Na w c z o r a j s z y m ta j nym konsystorzu o-

głosi ł Papież nazwiska n o w y c h kardyna łów. Sa 
t o : a rcyb iskup Wenec j i Pinazzo, nuncjusz Pel-
lcgr ine t t i , a rcyb . Wes tm ins te ru Hinsley, sekre­
ta rz nadzw. spraw kość. P izzardo arcyb. L y > 
nu GerMer. 

(—) W związku z upadkiem Nankinu, Japoń­
czycy utworzę w Pekinie prowizoryczny rzod re­
publ ik i chińskiej oraz ogłoszą manifest, że ««<> 
nankiński przestał istnieć. 

(—) W stanach Zjednoczonych panuje o lbnr 
mic wzburzenie z powodu zatopienia przez JapW£ 
czyków amerykańskiej kanonierki „Panay". P r e * fc 
dent Roo*evelt złożył ambasadorowi Japonii 
świadczenie, przeznaczone, dla cesarza Japonii. 

(—) Obliczenie wyników wyborów w Rosji 
zostało jeszcze zakończone, chociaż wynik jeff ' 
pory wiadomy, ponieważ wolno było głosować r* 
dynie na wyznaczonych przez rzad kandydatów. 

(—) Wczoraj przybył do Berl ina gen. KaysW 
gdzie złożył oficjalne wizyty. 

(—) Do Warszawy przybył członek brytyjskM 
Izby Gmin , I.anshury, b. wieloletni leader I . abM 
Party. Wczoraj odbył on konferencję z min. W 
ckiem, dziś będzie przyjęty przez Marszałka & 
głego . Kydza. Po południu Lansbury złoży wiz 
premierowi gen. Składkowskiemu, a ju t ro wyj 
dża do Spały, gdzie będzie przyjęty przez P r 
denta R. P. 

(—) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych ogł** 
siło komunikat urzędowy o wysłaniu do IlcrełJ 
stukilkudzicsięciu osób, z których część rekrutuj* 
się z mętów społecznych, szczególnie niebezpieOf 
nych dln porządku publirznego. W drugiej grup1* 
znajdują się szkodnicy interesów gospodarczych 
państwa polskiego, dorabiający się na swym pr*" 
cederze znacznych for tun, mianowicie spekulanci 
walutowi, szmuglerzy dewiz i kruszców oraz 
wodowi l ichwiarze. W liczbie osadzonych spęka* 
lantów i przemytników -znajduje się właściciel 1' 
kamienie i dwóch majątków ziemskich. 

W drodze do Berezy zmarł nagle na udar sert* 
mieszkaniec Będzina Izrael H i l Majerczyk. 

(—) Premier gen. Skłudkowski, jako minisM 
spraw wewnętrznych, decyzję z soboty 11 bin. zwol 
n i ł pika Erwina Więckowskiego ze stanowiska lyo 
czasowego prezydenta miasta Poznania. 

Zwolnienie to następiło na skutek własnej pro' 
śby płka Więckowskiego, wniesionej jeszcze k i l M 
miesięcy temu. Decyzja zapadła dopiero teraz. 

Funkcje prezydenta do nowych wyborów sprł* 
wować będzie wireprezydent inż. Ruge. 

(—) Nowym posłem Szwajcarii w Warszawl* 
został mianowany p. Mar t in , dotychczasowy poi<* 
w Tu rc j i i Egipcie. 

(—) Komisja prawnicza Sejmu zajmie się jutr" 
donioWyftł tj niezmiernie interesującym dla ofe f 

miejskich projektem ustawy o ulgach w spłaci* 
iektlńryiefc wierzytelności hipotecznych. 

W uzasadnieniu tego projektu Ministerstw* 
Sprawiedliwości zwraca uwagę, że zadłużenie n i * ' 
ruchomości miejskich przekracza obecnie 1 n>'" 

lard złotych, 

ZYCIE ZGIERZA 

Decyzja tramwajarzy o pierwszym dniu Świąt 
została zakomunikowana dyrekcji i inspekcji pracy 

ŁÓDŹ, 14 grudnia. — Jak już dono­
siliśmy, związek tramwajarzy powziął de­
cyzję o nieprzystąpieniu do pracy w 
pierwszy dzień Świąt Bożego Narodzenia. 
0» decyzji tej została zawiadomiona Ins­
pekcja Pracy oraz Dyrekcja K.E.Ł. 

W związku z tym według kursujących 
wśród tramwajarzy wiadomości, Dyrekcja 
K.E.Ł. przystąpiła do przeszkolenia około 
50 osób, które w razie niestawienia się w 

tym dniu do pracy tramwajarzy, obejmą 
obsługę wagonów, tak by choć część wo­
zów mogła wyjechać na miasto. 

ZYCIE PABIANIC 

Błysk noża w mrokach nocy 
ZA&tSWOWy NAPAD NA P * V F £ i M A C 

Pożar w fabryczce swetrów 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

ŁÓDŹ, 14. 12. — Nocy ubiegłej o godzi­
nie 1.30 powstał pożar w domu nr. 21 przy 
ul. Cefjielnianej w mieszkaniu W. Zylber-
sztajna na drugim piętrze. Do ognia wyje­
chał 111 pluton straży pożarnej, który po 1-
godzinnej akcji pożar ugasił. Przyczyną po 
żaru była wadliwa budowa przewodu ko-
m 

Na przechodzącego ulicą Bo 'es lawa Checif l -
skiego z ul . Kopernika \2, gdy wymien iony 
zna jdowa ł się przy zbiegu ulic Kons tan tynow­
skie j , Ż w i r k i i W i g u r y , w porze wieczorne j na­
padło 3 osobników, k t ó r z y poczęli go bić k i j i -
rni. Jeden z napastn ików nożem pchnął Chęciń­
skiego w głowę, zadając mu na szczęście t y l ­
ko powierzchowną ranę g łowy . Na k r z y k na­
padniętego n?pastn!cy zbiegl i . Jednego z nap i-
stn ików rozpoznano. Okazał się nim niejaki Ko 
chowsk i Zygmunt , zamieszkały w Pabianicach 
przy u l . Warszawsk ie j 61. Usadzono go w are 
szcie do dyspozyc j i sądu, zaś za pozosta łymi 
zb ieg łymi uczestnikami napadu wszczęto Po­
szukiwania. Powód napadu nie jest znany. 

A K A D E M I A PRZECIW RAKOWA. 
O n e j d a j w sali Kina Mie jsk iego odby ła s :? 

ikademia , zorganizowana przez Towarzys tw- ) .'o 
wa lk i z rakiem » Pabianicach. Na akadenrę 
p rzyby ło sporo ludzi , k t ó r z y z ciekawością w y 

słuchal i odczytu dr Mi leny P io t rowsk ie ) , oma­
wia jące j życie i czyny s łynnej naszej rodacz­
ki wyna lazczym leczącego chorobę raka radu 
dr Cur ie -Sk lodowsk ie j . Następnie dr W i t o l d 
KiclT-er zapoznał słuchaczy ze sposobami w a l ­
k i z rak iem i jak się przed n im można ustrzec. 

OSOBISTE . 
P. Janina Stopczyńs-ka, obywa te l ka ziemska 

z W o l i Zaradzyńsk ie j pod Pabianicami o t r zyma 
ła s rebrny K r z y ż Zasługi za pracę społeczną, 

Z A C Z E P I A Ł P R Z E C H O D N I Ó W . 
W a c ł a w Bąkowsk i z Karn iszewlc , będąc w 

stanie p i j anym, zaczepiał przechodniów, k t ó r y . h 
popycha! i bi ł nięSciami. Osadzono go w aresz 
cie miejs-kim do wy t r zeźw ien ia . 

P A B I A N I C K I P O R A D N I K K I N O W Y . 
Kiuo Oświa towe ul. Odańska, ostatnie dn i w y 

swietlaiiia f rancuskiego f i lmu p. Ł „ N i c p c ń " . 

tru była wadliwa u i w w a f " . " ' ™ ™- | 
inowego, w którym zapaliła się b e l k a , aj - ^ r s z a w y . 

D O S K O N A Ł E B O I S K O I P I Ę K N Y D Z I E D Z I N I E C 
w szkole powszechne] Nr . 1. 

Znana jest mieszkańcom naszego miasta t r o ­
ska Zarządu Mie jsk iego, a szczególnie prezyden 
ta J . Św ie rcza o szko ln ic two w Zgierzu. W rb, 
min io poważnych kosz tów zw iązanych z budo­
wą gmachu szko ły powszechnej Nr 4 Zarząd 
M ie j sk i nie zapomniał o innych szkołach, prze­
prowadza jąc k o s z j o w n y remont szko ły p o v 
szechnej Nr 1, gdzie uczęszcza 1500 dzieci . Od 
świeżone zostało g run town ie wnęt rze gmachu. 
Ko ry ta r ze 1 k la t k i schodowe poma'owano p o w ­
tórnie na olejno, założono w kla tkach schodo 
»vych poręcze dla w y g o d y i bezpieczeństwa 
d z i a t w y . Poza t y m częściowo prze łożono dach 
oraz naprawiono po lepy. 

Nie na t y m jednak koniec. Oto d o p r o w a ­
dzono do wzo rowego porządku dziedziniec 
szko lny 1 boisko, p rzeprowadza jąc w ciągu ca 
łego sezonu n iwelac je terenu i roboty ziemne 
Na boisko z sąsiednich p laców mie jsk ich na 
wiez iono z iemi żyzne j d la obsiania t rawą. Qj,5 
wne, piękne, r ówne boisko o wymia rach 42xW 
m. otoczone jest ż y w o p ł o t e m oraz a le jkami 
Oddz iem e znajduje się boisko d la s ia t kówk i • 
raz w y b u d o w a n o wed ług na jnowszych Przcp 
sów pięk; ą skocznie o zna jdu jącym się w z'e 
mi dnie Le.c n o w y m . 

Poza t y m zaprowadzono nowe k l o m b y 
k w i e t n i k i , ra . u ty , betonowe szerokie chodni-i 
w przejściach ze szkoły, schody na g łówne boi 
sko i wie le innych ulepszeń i upiększeń. Roboty 
prowadzone l>J i y Przez k i l ka t ygodn i pod k ie­
runk iem P- Jakubowskiego. 

\Vy i i : k (ej pracy w postaci pięknego dzie­
d z i n ; : ! w a d o w a ł dz iec i , k t ó r e łącznie z nauczy 
c ie ls twem i j . c rown ik i em J . H ie rowsk im 'ia 
szelc składaki tą drogą serdeczne podz iękowa 
nic Zarządowi M ie jsk iemu a szczególnie prezy 
domowi J. S » i e r c z o w i za t rosk l iwą opiekę. 

K I N O „ A P O L L O " . 

wyśw ie t l a obecnie wspania ły f i lm p. t. „Szarża 
Lekk ie j B r y g a d y " . 

K ino „ V e n u s " — f i lm polski p t. „Parada 

Z dniem 1 ł tyc in la 1938 r. poważna częSć ty 
długów staje się natychmiast płatna, co moic "7 * 
wołać poważny wstrząs gospodarczy. 

Według projektu, wierzytelności hipoteczne W* 
n hyt, do dnia 31 grudnia 1039 r. spłacane p«P** 
rumi wartościowymi. Warunk i i za°ady tej spł**' 
oraz k u r j papierów okro i l i minister skarbu w 
cjulnym ro*porx«<Uenlu. 

Egaekncja kapitału wlprzyteInnSri l i l p o t e c j n T c U 

ł»rnVfe niedopuszczalna do dnia 31 grudnia 1988 
(—) Plenarne posiedzenie flrjmu marsza" 

Cur wyznaczył na d/.ień 16 hm. na t- l f i i 

Porządek daienny tego posiedzenia obejtuj 
rządowe projekty ustaw: o ustanowieniu me 
,,Za długoletnia służbę", o konwersj i 6 i pół V" 
pożyczki zagranicznej, o zmianie warunków dzier* 

ry Państw. Monopolu Zapałczanego, o u l ? " 0 " 
spłacie niektórych wierzytelności hipoteczny*™ 

w sprawie obniżenia komornego oraz zmiany 
stawy o oclironic lokatorów. . 

(—) Sad Apelacyjny w Warszawie zatwierdź 
wyrok na h. urzędnika Wydz. Bezp. Urzędu Woj 8 " 
wódzkiego Łódzkiego, Dembowskiego, skazujlf" 
go za zniesławienie płk. Więckowskiego i jego * ° * 
ny na 7 miesięcy więzienia. 

(—) Po przeszło miesięcznej rozprawie w I 
dzic Okręgowym w Lubl in ie zapadł wyrok w l ' r 0 * 
cesie 39 oskarżonych o działalność wywrotowa-

Wyrokiem Sadu skazani zostali główni oskaf" 
żeni : Franciszek Jóźwiak i Dawid Lerner po 10 '* 
więzienia, Mieczysław Korzeniowski i Janina Mir* 
Dierówna po 8 lat, Wanda Lewicka (córka ku rat** 
ra lubelskiego) skazana została na 4 lata w i ę z i e n i * 

Poza tym skazano dwórh oskarżonych po 7 V-
Więzienia, dziewięciu — po 6 lat, siedmiu — P' 
S lat, dziesięciu — po 4 lata, trzech — po 3 1»" 
i czterech — po 2 la la, w t ym trzy osoby z zawi* 
szeniem. Część oskarżonych pozbawiona został' 
praw na przeciąg 10 lat, i n n i zaś na okres p ię 0 * 
lat. Wszystkim zaliczono areszt śledczy. 

(—) Sad Okręgowy w Lodzi skazał 45-letnieP 
Józefa Łacinę z Pabianic, który na tle sporów W** 
j . - j t U . i l i k i l ku strzałami z rewolweru zabił swej ' 
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od niei ściana. 
- Dziś o godz. 6.30 rano wvbuc!il pożar 

w małej fabryczce swetrów, mieszczącej się; • L L H I I 1 I M B H 
w suterenie domu nr. 16 przy ul. Mielczar-( 

«kiego W zakładzie tym, stanowiącym wla-i RL' V TJ O 
snnść E. żyRlińskiego, zapaliła się przędza[, v 

i maszyny. Akcję ratunikową, która trwała i 
prawie godzinę, przeprowadził l l l phiton' 
straży pożarnej. Przyczyna ognia nie zosta-' 
ła dotychczas ustalona. Sprawę tę wyświe­
tli specjalna komisja. 

Dr ned. 

H. ROZANER 
S p e j a i i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , «'. .-

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
p o w r ó c i ! 

Narutowicza Q, f r . I l pictrc 
TeL 128-98 przyjmuje od 9—1 i «d 5—9 wiec. 

250 gr. 
miesięcznic 

kosztuje abonament „ E C H A " 

z odnoszeniem do domn 
Prenumeratą zamawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca. 
I Ż w i r k i 2 (Karola) — t e ! . 1 8 2 - 4 S , 

P i o t r k o w s k a 1 1 — t e ł . 1 0 2 - 2 9 . 
Przy odbiorze w admin is t rac j i Ż w i r k i 2 (Karola) 
l n b P io t rkowska 11 prenumerata .wynosi 2 10 gr. 

pasierba, Juliusza Angelusa, pracownika centra' 
telefonicznej PAST w Pabianicach, na 6ześć l * ' 
więzienia. Sod uwzględnił, żc zabójstwo zosta'* 
dokonane w afekcie. 

(—) Sad Okręgowy w Łodzi skazał mieszkanM 
Pabianic, Zofię Reszke, na 5 lat więzienia za zBt' 
ganizowanie napadu bandyckiego na swojo rodzoiit 
matkę, Annę Proskurowa, a wykonawców napadu 1 

Leona Pil ińslfiego — na 2 lata oraz J. Makara 
na 2 i pół roku więzienia. 

(—) Przed Sadem Okręgowym w Łodzi rozpij" 
częła się wczoraj rozprawa karna przeciwko urzC"' 
pikowi Zakładów Srheibler i Grohman, ZygmU"' 
towi Górnickiemu, za nadużycia na szkodę firn'? 
w wysokości 44.000 złotych. Jako wspólnicy zasied'! 
na lawie oskarżonyrh, krawcy: Mojżesz Zago j^ ' 
i Icek Aleksander. Wyrok zostanie ogłoszony jutr*! 

(—) Depresja wskntek ciężkiej nieuleezaln'' 
cukrzycy stała się przyczynę dobrowolnej śmier1' 
znanego właściciela kawiarni „Gafc George" pr' ' 
u l . Piotrkowskiej 69, Grzegorza Zymsza, zamie* 
kałego przy u l . Ki l ińskiego 167. 

(—) W Warszawie popełniła samobójstwo • 
letnia żona lekarza, Janina 1'ryde, właściciel'' 
dwóch kamienie. 

(—) Ozis w nocy wchodzi w życic zimowy r*s 

letad pociągów. 
(—) Taryfa za przejazd taksówkami w Ł o ; ' ! " 

ła tanie w najbliższym czasie obniżona. 

PRZYBł.ĄKAŁ się pies wilk. Odebrać M 
*na za zwrotem kosztów ul. WóIczarisH 
nr 28 , m. 37 K. Banach. 

POTRZEBNA ekspedientka do srkładu w f 
'iin, Ruszczak, Brzezińska 36. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, le** 
p&ł, biurko, krzesła, stoliki radiowe, ' 2 

i na dogodnych warunkach sprzedani' 
.'inskiego 160. Przeździecki. 
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Najszczęśliwsza w y s p a 
Brioni, w grudniu. 

W górnej części Adriatyku, Brioni wy-
% 2 a się z fal, zdała ad hotelarskiej Weue 
cji i snobistycznego Lido, o kilka sążni od 
wzegu, a tysiąc mil od świata! Małe, dzi­
kie wysepki, otaczają Brioni, jak orszak 
barbarzyńskich niewolników. Wyspa jest 
Pie.*nością samą... Musiała się podobać. 
t 0 też. rzymscy arystokraci, uwiedzeni ele-
S*CJ? jej sylwetki, ukoronowali Brioni 
biednymi terasami swycii wi l l . Później 
W ó j jej upodobali sobie mnisi, budując 
klasztor i bazylikę. 

Podczas czterystu lat, Briojii spala spo­
cie, pod przykryciem gąszczu swej wie 
Cz?«j zieloności', nie znana i nie odwiedza-
n a Przez nikogo. 

znalazł się 
śpiącą kró-

Na początku XX wieku 
wresz-cic rycerz, który obudził 
lewnę z zaczarowanego snu, a był nim 
Austriacki bogacz Paweł Kupelwicser. 
Oczarowany uroczym położeniem wyspy 

Podarował jej wspaniałomyślnie port i ho­
tel, obdarzył świeżą wodą i elektrycznoś-
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da, 800 hektarami angielskiego parku, o 
ttz kortami tennisowymi do tennisu i pia­
tom' do gry .w polo. 

Brioni jest cudownym parkiem, otoczo-
wodą. Ma ona swój zamek, hotel, ję­

li 0 podwórzec •— port i oficyny — który-
toi są domy, ukryte poza hotelem, a za­
mieszkane 'przez 800 urzędników związa-
"ych z poszczególnymi czynnościami za­
jadu budynków na wyspie i jedynych, sta 
v' ch jej mieszkańców. Właściciel wi l l , bo-
™*tn i .turyści przybywają tam tylko na 
niższy, lub krótszy pobyt, tak, że ludność 
w yspy bezustannie się zmienia. Maleńki i 
Pełen uroku port jest jednocześnie dzie­
dzińcem hotelu, który go otacza ze wszy-
stkichs tron, nieregularnymi'blokami swe-
JJo" nowoczesnego gmachu. 

Z wybrzeża portu wchodzi się bezpo­
średnio prawic do sali jadalnej hotelu, kW 
•a. różnokolorowymi parasolami i serweta­
mi stoliików wyległa aż na jego kamieniste 
schody. 

Tuż za hotelem rozciąga się park arty­
stycznie pomyślany i wykonany. Ponad 
^ o d j i y m i zboczami wzgórz wyścielanych 

: ż f ?^*»elor i i pścią, wystrzelają w błęki­
tne miebo— wierzchołki, ciemno-zielonych 

Cisów. Zarośla ustępują miejsca słonecz­
nym trawnikom do R r y w polo. Romanty­
czne aleje wydłużają się w nieskończo­

ność, a turyści ẑc zdziwieniem widzą prze 
biegające płochliwe samy, lub stada pa-^ 
wi , uciekające ze środka kortu tennisowe-
go. A dookoła morze, które wdziera się 
srebrzystymi falami w każdy załamek ska 
listego wybrzeża i pięknej plaży, wygląda 
mocnym błękitem z pomiędzy szeregów 
sosen, zieleni się pod dębowym zagajni-

I ki cm. 

Liczni turyści, rekrutujący się przeważ­
nie z możnych tego świata, urządzają wy­
cieczki yachtami i okrętami do koła ma­
lowniczych brzegów wyspy, na krańcu 
której, czerwienią się, w promieniach za­
chodzącego słońca, ruiny bazyliki z IV-go 
wieku. 

Rano, całe Brioni jest na plaży, oto­
czonej tarasami baru. 0 trzeciej godzinie 
zapełniają się sale hotelu przy porcie a o 
5-ej hotel jest pusty, wyspa wydaje się 
wyludnioną. Gdzież więc są turyści? Nie­
którzy zajmują się grą w polo, inni golfem 
lub tennisem, lecz większość znika 
wewnątrz • parku i błądzi w spokoj­
nych, cienistych alejach, na zboczach 

wzgórz nadmorskich. Brioni jest miejscem 
romantycznym, stworzonym, jak by do 

miłości, nic więc dziwnego, że wieczór do 
piero gromadzi znowu większość rozpro­
szonych turystów. 

Jedyną lokomocją, dozwoloną na wy­
spie Brioni, jest rower, którym też posłu­
gują się wszyscy. Następca tronu Rumunii 
korzystał również, codziennie z tego de­
mokratycznego środka lokomocji, żarów 
no jak baron Rotszyld, chłopiec od w in ­
dy, książę Spoletto, czy ogrodnik. Samo­
chodów tych odznak różnic socjalnych -
nie widuje się wcale na wyspie, której 
wszyscy mieszkańcy, chwilowi, czy stal 
żyją w zgodzie i równości wypływających 
z uroczego położenia i klimatu wyspy 
oraz beztroskiego spokoju, * wionącego z 
tej oazy szczęśliwości. 

Panorama wyspy w promieniach za­
chodzącego słońca przypomina raczej Ja­
kiś bajeczny krajobraz z nieprawdziwego 
zdarzenia — niż rzeczywistość. 

Tulimski. 

lub tancerki kabaretowej 
w Klinice położnicze!-

Przed kilku dniami zgłosiła się do k l i ­
niki w Budapeszcie pewna elegancka i mlo 
da kobieta, prosząc o przyjęcie. Oświad­
czyła, że nazywa się Roscllc Rowland i jest 
z zawodu tancerką kabaretową. Po kilku 
dniach pobytu w klinice Roselle Rowland 
urodziła dziecko, tęgiego i zdrowego syna. 
Natychmiast potem zażądała, ażeby wy­
słano depeszę do Brukseli, na adres pewne 
go znanego barona belgijskiego. Baron ów 
przybył nazajutrz samolotem. 

Roselle Rowland jest młodą i piękna 
kobietą. Przed dwoma laty była girlsą w 
jednym z music-hallów w Paryżu. Tam 
poznała pewnego barona belgijskiego, bar 
dzo bogatego przemysłowca z Brukseli. 
Baron uczęszczał odtąd stale do music-
hallu, przez co stał się nawet przedmiotem 
żartów swoich przyjaciół, ponieważ zna­
ny był z swoich surowych zasad staroka-
walerskich. 

Zapatrywania barona zmieniły się, gdy 
poznał Roselle Rowland. Zakochał się w 
niej" i oświadczył, że sie z nią ożeni, jeżeli 
urodzi mu potomka. Młoda Amerykanka 
zgodziła się na ten warunek, lecz zażądała 
że wręczył jej deklarację na piśmie, że oźe 
ni się z nią. gdy urodzi mu dziecko. 

Przed kilku dniami baron przyjechał z 

Roselle Rowland na Węgry na polowanie. 
Młoda kobieta była już w ciąży. Baron mu­
siał jednak wrócić nagle do Brukseli, i pro 
sil Roselle, ażeby wysłała do niego depe­
szę, gdy urodzi dziecko. 

Otrzymawszy depeszę, baron przyle­
ciał samolotem do Budapesztu z gotowy­
mi papierami i dokumentami. Potem udał 
się do adwokata, załatwił wszystkie for­
malności w urzędzie cywilnym i wziął z 
Rosellą ślub w klinice położniczej. 

K U R I E R V W O D Z I E 

Pociąg pośpieszny Newcastle — Cardiff wjechał na zalaną wodą stację Derby. 

CAZIMl METAMORPHo5 

MORDERCA 5-LETNIEGO SYNKA 
Hi skazany na karę śmierci. • • Sąd przysięgłych w Paryżu rozpatry­
wał sprawę Fryderyka Moyse i jego żony 
Mari i , oskarżonych o zamordowanie 5-lc 
tniego synka Mari i Tanneau,-którego Fry­
deryk Moyse był ojcem. " 

Oskarżony porwał najpierw dziecko je­
go matce i rzekomo się nim zaopiekował. 
Pod wpływem tej „troskl iwej opieki" dzie 
cko zmarło. Śledztwo wykazało, że dziecko 
zostało uduszone. Maria Moyse wiedziała 
o wszystkim i pomagała mu w dokonaniu 

strasznej zbrodni. Dlatego też znalazła się 
obok ojcobójcy na ławie^tpskarżonych. 

Ody adwokatka nieszczęśliwej matki 
w wzruszających słowach opisała jej cier 
pienia, oskarżony wybuchnął głośnym pła 
czem. Ale publiczność nie uwierzyła w 
szczerość tych łez i zaczęła manifestować 
przeciwko oskarżonemu, który'się zaraz 
uspokoił. Sąd po naradzie ska ła- Frydery­
ka na karę śmierci. Maria Moy^e została 
skazana na 5 !.*>t'•więzienia. 

oq° 1 " 

K u l a przeszyła pierś 
młodego artylerzysty - Polaka. 

Polak, Alfred Wojtaszewski, naturali-
zowany obywatel francuski stale zamiesz­
kujący Hames, odbywał służbę wojskową 
w Douai. t • 
^ m° wyczyszczeniu broni, drfcgi artyie-
rzysta umieścił z powrotem magazyn, w 
którym miały się znajdować 3 ślepe nabo­
je. Oglądając broń spowodował wystrzał, 

który trafił nieszczęśliwego Wojtaszew-
skiego. w pierś. Na nieszczęście nie był to 
ślepy nabój; wystrzał przeszył klatkę pler 
siową na wylot; rannego zawieziono w bar 
dzo ciężkim stanie do szpjtala wo jskowa 
go. Wojtaszewski jest żonaty i ojcem 
2 dzieci. 
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Zima w górach. 

c zi inow} f ot' 

PUby śnieg pokrył już stoki gór 
• dachy domostw w górach, ku 
"cieszę zwolenników „hiaiego 

sportu". 

Prawdopodobnie, Artur odkładałby długo swe zdo­
bycie informacji o tym, co się działo u Horyńskiego, do­
póki nie wyczerpałyby mu się pieniądze —• gdyby z po­
mocą nie pośpieszy! przypadek — a w nim dużej roli nie 
odegrała Ziutka. 

Spotkali się w „Ziemiańskiej". Tam właśnie, zoba­
czyła ich Wandeczka, powiadomiona przez swą siostrę 
cioteczną o tym spotkaniu i złudzona podobieństwem 
Artura do Korskiego, zrozpaczona, z płaczem powróciła 
do domu. 

.Tymczasem, Darski coraz więcej wpadał w swą rolę 
zakochanego, oświadczał się prawie wyraźnie o rękę 
Ziutki, a kierowniczka pracowni krawieckiej w „Maison 
Elwira", pila te słowa, niczym nektar i rosła, jak na dro­
żdżach, poczytując się już przyszłą ordynatową. 

Później zaproponował jej wspólną kolację w restau­
racji „Hotelu Europejskiego", a ponieważ wiedziała, że 
zbiera się tam naiwytwomiejsze warszawskie towarzy­
stw o, chętnie zgodziła się na to, zadowolona, że ją tam 
zobaczą wraz z Darskim. 

Gdy weszli do wielkiej, wyłożonej białymi marmura­
mi i dyskretnie oświetlonej sali, Ziuta z przyjemnością 
stwierdziła, że większość obecnych nie tylko na nią rzu­
cała ciekawe spojrzenia, ale również patrzyła na Artura, 
jak się patrzy na kogoś, kto wyróżnił się czymś sponad 
tłumni Nawet kelnerzy trącali się dyskretnie, zerkając na 
niego i z niezwykłymi honorami przeprowadzono ich do 
stolika, znajdującego się nieco w głębi sali. 

— Musi tu być dobrze znany! — pomyślała. — Jed­
nak, to przyjemnie pokazać się z wielkim panem. 

Spojrzenia te uszły jednak uwagi Artura. Zbyt był 
zaprzątnięty tym, że znajduje się w towarzystwie ładnej 
kobiety i że zje dobrą kolację, po długiej diecie, w sa­
natorium. 9 

Toteż, nie licząc się z wydatkami, począł zamawiać 
najdroższe zakąski i potrawy. Ze smutkiem tylko zauwa­
żył, gdyż na tyle jeszcze pozostało mu rozsądku: 

— Panno Ziuto, proszę wybrać wino! Mnie, niestety, 
przez pewien czas pić nie wolno... Doktór surowo zabro­
nił... — przed oczami mignęła mu twarz lekarza i przy­
pomniało mu się jego ostrzeżenie. — Ale, dla przyzwoito­
ści musimy obstalować jakąś butelkę... 

— Nie pijak! — stwierdziła z zadowoleniem, wymie­
niwszy kelnerowi pierwszą lepszą wybraną z karty m ą ­
kę francuskiego wina. — Ten Darski to zbiór samvh 
cnót 

Kolacja popłynęła w znakomitym nastroju, a Artur 
w przerwach pomiędzy jedzeniem nadal kreślił przed 
Ziutą złote horyzonty. Słuchała tych wyznań z uśmie­
chem pełnym zadowolenia, jednocześnie obserwując nie­
znacznie salę. Wtem spostrzegła, że jeden z panów, sie­
dzący przy dalszym stoliku w gronie kitku innych wy­
twornych mężczyzn, ukłonił się lekko w kierunku Dar-
skiego, ale Artur nie zauważył tego ruchu. 

— Proszę się odkłonić — wyrzekła, gdyż znała ^ - w i ­
dzenia owego pana, jak i większość wytwornych męż­
czyzn w Warszawie, hrabia Stomorowski kłania się pa­
nu. Członek dyrekcji Towarzystwa Wyścigów Konnych... 
Musi pana bardzo lubić, gdyż uśmiecha się przyjaźnie... 

— Ach... ach... — wybąkał i uniósłszy się z miejsca 
ukłonił się bardzo grzecznie nieznanemu mu całkowicie 
mężczyźnie, na co ten odpowiedział powtórnym prawie 
serdecznym skinieniem głowy. 

Artur po chwil i , dopiero się zorientował. Nazwisko 
Stomorowskiego, oczywiście było mu nie obce, gdyż ca­
ła arystokracja zna się doskonale między sobą i wiedział, 
że ten zajmuje wybitne stanowisko w świecie sportowym 
Ale, przecież widział go po raz pierwszy i nigdy mu nie 
był przedstawiony. Skąd podobna uprzejmość? 

— Czyżby już do nich dotarła wieść — pomyślał — 
że jestem spadkobiercą Horyńskiego? W jaki sposób 
mnie poznali? 

Nic nie rozumiał. Wnet, jednak spotkała go new? 

niespodzianka. 
Kelner, który od początku prawie z uwielbieniem pa­

trzył na Artura, nie wytrzymał i ukończywszy zmienianie 
talerzy, wypali ł : 

— Przepraszam najmocniej, jaśnie pana, za moją po­
ufałość. Ale, my tu wszyscy z takim podziwem ".pogląda-
my na jaśnie pana! 

— Na mnie? 
— Za jego jazdę na „Ideale"! — (Wiadmio że naj­

większymi amatorami wyścigów są fryzjerzy i kelnerzy, 
a ten który podawał Arturowi był świadkiem sukcesu 
Korskiego i teraz miewał, że z nim rozmawia). — Jak 
jaśnie pan pojechał! Najstarsi ludzie nie pamiętają! Gra­
łem, grałem na „Ideała". Jaśnie pan uratował mi duż?; 
pieniędzy. Stale będę grał na jego konie! 

— Ja? Moje konie? — twarz Darskiego przybrała 
wyraz bezgranicznego zdumienia. 

Kelner spojrzał na niego, zaczerwienił się i raptownie 
zamilkł. Dziwne zachowanie się. „wybitnego sportsmana" 

przypisał temu, że ten jest może niezadowolony ze zby­
tniej jego poufałości. 

—• Przepraszam! — bąknął i szybko oddalił się od 
stolika. 

Długo zapewne siedziałby Artur z wytrzeszczonymi 
oczami i niezbyt mądrą miną, gdyby Ziutka nie wprawiła 
go w jeszcze większe osłupienie. 

— Panie Arciu — mówiła mu już zdrobniale po imie­
niu — doprawdy nie pojmuję dlaczego pan się rozgnie­
wał na naszego kelnera? Zupełnie nie zamierzał pana 
dotknąć, a to co mówił, byio zachwytem dla jego jazdy, 
płynącym ze szczerego serca. 

— Kiedy... Jaka jazda? 
— Och! — obruszyła się. — Mówi o tym cała War­

szawa! W pismach pomieszczono ogromne sprawozdani1.. 
Mam nawet numer przy sobie — istotnie, chcąc zrobi.: 
przyjemność Arturowi odnalazła odpowiedni numer ga­
zety sprzed paru dni i zabrała go ze sobą — pocóż 'a 
skromność? 

— Pani ma numer przy sobie! 
— Proszę! — sięgnęła do woreczka i podała mu z b -

żonc we czworo pismo. 
Rozwinął je szybko, drżącymi palcami. Był to isto­

tnie numer bardzo popularnego dziennika. Równie prędko 
wsadził do oka monokl, zwisający na sznurku, może dla­
tego, że naprawdę źle widział, a może dlatego, że chciał 
ukryć wzrastające zmieszanie. 

Na pierwszej stronie widniała jego własna fotogra­
fia na koniu, a pod nią napis, wydrukowany tłustymi 
czcionkami: 

„Fenomenalna jazJa p. Ariura Darsl^bgo na „Ideale" 
Wygrywa w se::?2cyjny fposób wyścig. 

Publiczność zgotowała zwycięzcy niebywałą owację' 

Wpił się oczami w tę rzekomą podobiznę. Było to 
rdjęcie nieco niewyraźne, pochwycone przez fotografa 
bez wiedzy Korskiego, gdy powracał na „Ideale" przed 
trybuny, po wyścigu. 

W każdym razie, Artur mógł dobrze wszystko ror-
różnić i przysiągłby, że to on sam został zdjęty na kdniu 

— Co za licho! — mało nie zaklął głośno. 
—Ale się powstrzymał. Przeczytał wzmiankę, znaj­

dującą się pod tytułem i dowiedział się z niej. że ten któ­
ry występował, jako Artur Darski odniósł istotnie i i 
wierzchowcu Horyńskiego niebywały triiur" 
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P A S E K N A S T R Y C H U . Gdy poeta szuka rymów 

Zycie W a r s z a w y w teiJku w i e r s z a c h 
Mimo uruchomienia Opery, komisja 

międzyzwiązkowa jej pracowników, obej­
mująca chóry, orkiestrę, solistów, balet i i 
pracowników technicznych, nie tylko nie' 
zawiesiła swej dziaałlności, aJe uznała za 
celowe nadal prowadzić akcję, zmierzają­
cą do upaństwowienia Opery w jak naj­
krótszym czasie. Stanowisćco władz pań­
stwowych, które przyczyniło się do z l ikwi­
dowania zatargu w Operze, oraz oświad­
czenie gen. inspektora pracy, dyr. Klotta 
o zainteresowaniu się przez rząd sytuacją 
w Operze, dają bodźca komisji między­
związkowej do kontynuowania dotychcza­
sowej akcji. Chcąc zmobilizować opinię 
spoełczną, komisja postanowiła zwrócić 
się do szeregu wybitnych przedstawicieli 
społeczeństwa z prośbą o wypowiedzenie 
się na temat dalszych losów Opery. Palą­
cą sprawą jest udcgulowanie prawnego po 
łożenia pracowników, którzy ze względu 
na istniejące warunki nie mogli korzystać 
z zasiłków, należnych im z tytułu bezrobo­
cia w czasie gdy Opera była nieczynna. 
Mając kontrakty 8-m«esięczne, płacili po­
datek dochodowy od suiny zarobków za 
okres 12-miesięczny. Zespoły Opery war­
szawskiej przystąpiły do pracy 1-go gru­
dnia na skutek zapewnień, iż wszystkie 
ich dezyderaty będą uwzględnione, co je­
dnak nie nastąpiło. Powoduje to powrotną 
falę wątpliwości i obaw, które oby znowu 

nie przybrały form poprzednich. 
* * * 

Prezes wydziału handlowego Sądu 
Okręgowego w v Warszawie, Gustaw Lau­
fer, wyznaczył na dzień 20 bm. termin roz­
prawy o elektrownię warszawską. Na po­
siedzeniu tym pełnomocnicy obu stron ma 
ją zapoznać się z wynikiem ekspertyz, któ­
re przedstawi sądowi biegły Jan Gebe­
thner. Ekspertyzy doprowadzić »mają do 
ustalenia wysokości odszkodowań dla 
dawnjjch koncesjonariuszy elektrowni. Na 
rozprawę obecną po raz pierwszy od cza­
su zasądzenia elektrowni na rzecz miasta, 
delegują francuscy koncesjonariusze swe­
go, pełnomocnika w osobie adw. Kuratow-
skiego. Dotychczas francuscy kapitaliści 
nie brali udziału w pracach sądu, obstając 
przy swych żądaniach rozrachunkowych, 
opartych na obliczeniach arbitra między­
narodowego van Assera, zasądzających 
dawnym koncesjonariuszom około 100 mi­
lionów złotych. 

Buduje się w Łodzi dużo nowych do­
mów. Bardzo pięknych i bardzo drogich. 
Może, domy nie są takie drogie, ale miesz­
kania w tych domach są drogie piekielnie. 
Mimo to mieszkania te są rozchwytywane 
a właściciele nie wiedzą już, z przejęcia, 
czy mają chodzić na nogach czy na gło­
wie. Gdy przychodzi amator na mieszka­
nie, gospodarz przygląda mu się podej-
izlhwie, bada dokładnie imię, nazwisko, 
stan cywilny, sprawdza szczegółowo stan 
finansowy reflektanta i wreszcie łaskawie 
oznajmia: 

— No, pod względem majątkowym 
jest pan odpowiedzialny. A teraz przejdź­
my wobec tego do szczegółów następnych. 

— O co jeszcze może panu chodzić? 
— O co? O bardzo wiele. Czy pan nie 

jest przypadkiem lekarzem? 
— Nie. 
— A może adwokatem? 
— Nie. 
— An i dentystą? 
— Nie. Ale dlaczego pan o to pyta? 
— Dlatego, że adwokatom, lekarzom 

i dentystom mieszkań nie wynajmuję. 
— ?? 
— Za dużo klientów do nich przycho­

dzi i niszczą schody. A dzieci pan nie 
ma? 

— Nie. 
— No to dobrze, bo lokatorom z dzie­

ćmi nie wynajmuję. Hałasują i brudzą. 
A psa może pan ma? 

— Mam. 
— No to nic z tego nie będzie. Nie mo 

gę panu wynająć, bo psy zanieczyszczają 
klatkę schodową i podwófzcl 

— Ależ to taki maleńki piesek... 
— Maleńki - niemaleńki, wszystko Je­

dno. Maleńki paskudzi tak samo jak i 
duży. 

— No trudno. Nie chce pan wynająć 
z powodu psa, to nie. A le - ale... a prze­
cież bratu psa pozwala pan jednak w swo­
im domu mieszkać! 

— Ja? Pozwalam? Gdzie, kiedy, jak? 
— No tak. Przecież pan jest podobno 

znany psubrat i mieszka pan w swoim do 
mu... 

Wynajęcie mieszkania w nowym do> 
mu nie jest rzeczą łatwą. Do właściciela 
takiego domu trzeba niemal składać pise 

mne podania, zaopatrzone odpowiednim' 
znaczkiem stemplowym, trzeba szukać du­
żej protekcji, złożyć przysięgę, że nigdy j 
nie będzie się miało ani dziecka, ani psa,' 
ani kota, ani w ogóle żadnego stworzenia,' 
że nie będzie się głośno mówiło po godzi­
nie 10-ej wieczorem, bo przeszkadzałoby 
to sąsiadom, że będzie się delikatnie i o-
strożnie chodziło po własnym mieszkaniu, 
aby zbytnio nie niszczyć podłogi, że nie 
będzie się przypadkiem ocierało o ściany 
na klatce schodowej, aby nie uszkodzić mai 
lowidła, że nie będzie się zbyt intensywnie 
korzystało z centralnego ogrzewania, gdyż 
należy oszczędzać na opale, że nie będzie 
się kąpało częściej niż raz w miesiąou, bo 
motor do pompowania wody zbyt szybko 
by się zużył, że nie... 

Dużo trzeba warunków spełnić, aby o-
trzymać mieszkanie w nowym, luksusowym 
domu. Ponadto trzeba mieć pieniądze na 
grube komorne za dwa lata z góry, kamie-
nicznik bowiem pragnie wykończyć wasze 
mieszkanie za wasze własne pienądze. Ko 
morne waha się w granicach od 250—350 
złotych miesięcznie za trzy pokoje. I ka-
mienicznik wypłacze się jeszcze na wa­
szym łonie, że dom zamortyzuje mu się 
„dopiero" po pięciu latach, kiedy on tak 
bardzoby chciał, aby amortyzacja nastą 
piła już po roku, to będzie mógł wybudo 
wać następny luksusowy dom. 

Dlatego właśnie wolę już mieszkać 
starym, chociaż paskudnym domu. 

PECH. 

Bronisław Pasek, z ulicy Limanow-I 
skiego, przeważnie trudni się kradzieżami. 
Jest to fakt urzędowo stwierdzony przez 
odpowiednie władze, dlatego możemy o 
nim spokojnie pisać. Pasek wyspecjalizo,-
wał się w bieliżnie. Lubi bieliznę. Gdy tyl 
ko poczuje, że gdzieś na strychu suszy sję 
bielizna, nie wytrzyma, by jej nie „zlikwi­
dować". 

Ostatnio Pasek zakradł się na s+rych 
jednego z domów przy ułicy Zgierskiej, 
skąd skradł bieliznę Marianny Waneckiej. 
W chwili, gdy zamierzał już ulotnić się ze 
zdobyczą, został złapany i — skazany na 
rok więżenia. 

Jerzy Krzecki. 

n u 

Z Tarnopola donoszą: 
Ciekawa sprawa znajdzie się w II in­

stancji przed Sądem Okręgowym w Tar­
nopolu. 

W Trembowli ukazuje się pismo „ 0 -
gólnopolski Informator". W lipcu rb. wy­
drukowany został w piśmie tym wiersz 
pt. „Auto dentysty". Jedna zwrotka w 
wierszu kończyła się: „Gdy policja prócz 
złodziei, psy i sklepy dziś pi lnuje". Proku­
ratura pociągnęła redaktora odpowiedział 
nego i zarazem autora wiersza do odpo­
wiedzialności za zniewagę Policji Pań­
stwowej. Oskarżony August Wasylecki 
bronił się, że zdanie inkryminowane napi­
sane zostało celem lepszego zrymowania 
wiersza, pisząc zaś pod wpływem natchnie 
nia, nie był świadom, że zdanie to niewa-
ży kogoś. 

Zalclefoira) 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesii 
. E C H O " od jut ra w do-J 
mu. Prenumeratę zama* 
winć można poczynając 
od każdego dnia mie 

siąca. 

Sędzia grodzki skazał go na 50 złotych 
grzywny. Sędzia w uzasadnieniu wyroku 
podniósł jako okoliczność obciążającą, że 
W. został już raz skazany z art. 255 K. K. 
za notatkę: „Wojna abisyńska w sądzie". 
W sprawozdaniu rozprawy sądowej przw 
tym samym sędzią znalazł się mianowifli 
zwrot następujący: „Sędzia P. E., będJ[ 
sam w ogromnym strachu, ukarał jedna« 
drugą stronę". Ponieważ dopuszczony 
przez Sąd Apelacyjny we Lwowie nieip* 
dzienny dowód prawdy nie został przcptO 
wadzony, został wówczas W. skazany • 
2 miesiące aresztu z zawieszeniem na p $ 
lat. W aktach czytamy, że: „ W . na Wi 
mistrza Trembowli a nawet na same 
starostę w piśmie swym pisał". 

Obecnie W. doniósł sądowi, że pr 
niósł się już na stałe do Lwowa. 

I W 

i 

Kłusownik zamiast zająca 
zastrzeli! swego brata* 

KADZO-KĄCIK. 
WTOREK, 14 GRUDNIA . 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 „Król - bohater żakiem" — audycja dla dzie­

ci starszych — s Krakowa 
16.05 Przegląd aktualności finansowo . gospodar* 

cijreh 
16.20 „W muzykalnym domu" — audycja w wyko­

naniu tria Polskiego Radia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Ra'diokronikarz w Helsinkach" — pogad. 
17.15 Koncert kameralny w wykunaniu Tadeusza 

I ifana — wiolonczela i Artura Hermclina — 
17.50 Sen zimowy zwierzył i roślin — pogadanka 
18.00 Wiadomości sparlowe 
18.10 Skrzynka techniczna 
18.25 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dU wsi 
19.00 Nieśmiertelne ksiaaki: „Roczniki" — Ta­

cyta — a Krakowa 
19.30 Polska twórczość chóralna — > Krakowa 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert ku czci Stanisława Niewiadomskiego 

(transmisja ze Lwowa) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyku lekka i taneczna w wykonaniu malej 

AftWAND MERCIBR. 

i O W d D C A * 
Kapitan de la Sylwe poszedł na wojnę 

z kawalerzystami. 
Jako porucznik dragonów uczestniczył 

w szalonych ekspedycjach konnych. Po 
czym, kiedy stabilizacja bojowego frontu 
skazała szwadron na przygnębiającą bier­
ność, podał się o przejście do piechoty. 

Przybył do kwatery wypoczynkowej 
kompanii której miał objąć dowództwo pe­
wnego mglistego ranka wiosennego 1915 
roku. 

Od kilku już dni piechurzy wiedzieli, że 
dragon ma być ich kapitanem i nie kryli się 
z wielkim swoim niezadowoleniem z tego 
powodu. Dla żołnierzy okopów bowiem o-
licer kawalerii był wojskowym ubranym 
elegancko, w dobrze skrojony mundur, nie 
Skazitelne buty, z monoklem w oku i szpic 
rutą w ręku posyłającym do paki urlopni-
ków, którzy zaniedbali salutować mu we­
dług regulaminu. 

— Ja wam powiadam — upewniał Kry­
spin, jeden z najzagorzalszych malkonten­
tów — że, będziemy mieli piekło nie ży­
cie teraz. 

— A wszystko skupi się na mnie — bia 
dał Ladug pełniący funkcję ordynansa — 
wypadnie mi tańczyć koło tego paniczyka. 
— Zobaczycie! 

Szefowie oddziałów, jakkolwiek wstrzc-
mięźliwsi w swoich wyrzekaniach nie u-
krywali również niepokoju. Zdobywszy 
swoje galony na polu bitwy obawiali się 
przybycia tego kawale! zysty o nazwisku 
arystokratycznym, którego pycha i wynio­
sły sposób bycia zmrozić mo^iy miłą atmo­
sferę niewymusze.^ci i r—'body ce-chuia-
cą dotychczas ich partie manilli. 

Z Wilna donoszą: 
Na polach kol. Dzernicze, gm. jodzkiej, 

w czasie polowania kłusowników Justyna 
i Antoniego Bezdzielów, mieszkańców ko­
lonii Rydzewszczyzna, Justyn Bezdziel, 
strzelając do zająca, trafił z tyłu w głowę 
siedzącego na sankach Antoniego Bezdzie 
la. Po przywiezieniu do lekarza w N . Po-
hoście, Antoni Bezdziel zmarł. 

W związku z tym zatrzymano Justyna 
Bezdzicla, który do winy się nie przyznał, 
tłumacząc, że Antoni Bezdziel sam się po-

Skromne moje stanowisko pomocnicze­
go lekarza zniewalało mnie w owe czasy do 
korzystania z kasyna oficerskiego; łasika 
jaką piechota tylko wyświadczała chorą­
żym do których zaliczałem się. Koledzy 
moi w kawalerii nie byli dopuszczani do 
kantyny oficerskiej. 

Zadawałem sobie pytanie, czy zmiana 
dowódcy nie pociągnie niepożądanych dla 
mnie modyfikacyj w szczęśliwym moim by­
towaniu na łonie sztabu siedemnastej, kom­
panii. 

Ale w tydzień potem przekonaliśmy się 
wszyscy, że niepokoiliśmy się bez potrze­
by: Kapitan de la Sylve ubrany w zwykły 
płaszcz żołnierski wyróżniający się tylko 
trzema miniaturowymi naszywkami od 
stroju jego podwładnych był z pewnością 
najbardziej przystępnym oficerem z całego 
pułku. 

Objęciu przezeń komendy nie towarzy­
szyły żadne reformy, których obawialiśmy 
się i ja nie straciłem prawa do miejsca przy 
wspólnym stole oficerskim. 

Pobyt swój w wojsku liniowym kapitan 
de la Sylve zainaugurował tego samego dnia 
czoru objęciem dowództwa pierwszego pa­
trolu nocnego przed siecią drutów kolcza­
stych. 

Jak na byłego kawalerzystę przeprowa­
dził go nie dość prawidłowo, ale trzeba 
przyznać, że odważny zuch z niego — za^lt 
klarował Kryspin. 

Nieznacznie, bez podnoszenia głosu i 
innych represyj. nowy dowódca potrafił 
świecąc przykładem, wystawiając się sani 
na niebezpieczeństwo, taktem i bezwzglę­
dną sprawiedliwością nie tylko przezwycię­
żyć z góry powzięte nieufność i wrogie na­
stawienie, ale zjednać sobie szacunek i ser 
ca wszystkich. 

Opieszałości tolerowanej, przez swoich 

strzelił przez nieostrożność. W czasie sek­
cji zwłok, ustalono, że denat nie mógł sam 
się postrzelić, lecz został postrzelony przez 
inną osobę. Justyn Bezdziel nie przyznał 
się również do nielegalnego posiadania bro 
ni myśliwskiej, a w czasie rewizji, broni 
nie znaleziono, natomiast zakwestionowa­
no fuzję myśliwską, należącą do Antonie­
go Bezdziela. Sędzia śledczy w Brasławiu 
zastosował względem Justyna Bezdziela, 
jako środek zapobiegawczy, kaucję lub po 
ręczenie w kwocie 300 złotych. 

orkiestry Polskiego ltndia z udziałem Zof i i Ter-
nc (piosenki) 

22.15 Ludwik van Beethoven: Koncert fortepiano­
wy C-mol l op. 37 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
23.00-24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raizyn, oraz: 
11.00 Poematy symfoniczne — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Śpiewa A m e l i l a Gal i i - Curci — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.25 Śpiewa chór Dana — płyty 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

ŚRODA, 15 GRUDNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 (Gimnastyka 
6.40 Muzyka — t płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka — t p ły t 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkól 
11.40 Kaprysy Paganiniego — płyty 
11.57 Sypnął czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 „Grudzień" — pogadunka dla dzieci star. 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 W panteonie muzyk i — wizyta w Lipskim 

Muzeum Instrumentów (reportaż) 
17.00 Radio a olironn państwa — odczyt 
17.15 Mn ie j znane hnlety w wykonaniu orkiestr! 

Aduina Hermana k rnk i i 

poprzedników przeciwstawiał dyscyplinę i 
animusz godne batalionu strzelców, a rzad­
ko spotykane w pułku rezejwistów. 

Pod jego stanowczym, ale zawsze ser­
decznym impulsem siedemnastą kompanię 
przejął duch tężyzny fizycznej i moralnej, 
który sprawił, że jej żołnierze dumni byli 
z przynależnOoCi do jednostki wojskowej, 
której czystość mundurów i kwater, wy­
gląd marsowy, zapał, werwa oraz dobry hu 
mor zyskiwały komplementy szefa batalio­
nu i pułkownika. 

Dokonanie małej ofensywy lokalnej do­
wiodło ostatecznie, co indywidualność no­
wego dowódcy pozwalała oczekiwać od je-
go oddziału. 

Wypad na wysuniętą placówkę wro­
ga, drobiazgowo przygotowany i przepro­
wadzony z godną uwagi werwą przysporzył 
siedemnastej kompanii (która wzięła dzie­
sięciu ;.eńców nie straciwszy ani jednego 
żołnierza), zaszczytną wzmiankę zbiorową 
w rozkazie dziennym dywizj i . 

Nie było już mowy o podżartowywaniu 
sobie z „kawalerzysty". Jedyne krytyki po 
chodziły od kompanij sąsiednich, dyktowa­
ne przez zawodową zazdrość. 

Przyznawałem na równi z walczącymi 
niespospolite zalety dowódcy kapitanowi 
de la Sylve i dumny byłem z przyjaźni jaką 
chciał darzyć mnie, lecz w czerwcu dopie­
ro mogłem przekonać się naocznie, jak wici 
kim było jego poczucie obowiązku. 

Zmieniwszy odcinek dywizja nasza mis 
ła wziąć udział w ataku dwóch korpusów 
armii. Od trzech dni żyliśmy w gorączce 
poprzedzającej ofensywę. 

O północy owego dnia kiedy godzina 
wyznaczona została na czwartą z rana k i -
pitan de la Sylve przyszedł do mnie na mój 
posterunek opatrunkowy. 

— Mam duży kłopot, kochany mój me­

dyku — rzekł mi — nie widzę prawie wca­
le na lewe oko i trzeba nieszczęścia, że dziś 
od samego ranka prawe moje oko zachodzi 
z kolei mgłą. Znam swoją chorobę: j,est to 
glaukoma i leczę ją od miesięcy. Jak pan 
myśli, czy powiększając moją dozę pilokar­
piny będę w stanie wytrwać na stanowisku 
do jutra? 

Zbadałem jego oko. Źrenica była pomi­
mo aplikowania lekarstwa rozszerzona i 
mętna i zbytnie napięcie czyniło ją twardą 
jak kulka z agatu. 

— Mój kapitanie — odezwałem się — 
wiem, że nie darowałbyś mi, gdybym nie 
był szczerym. Oznajmiam przeto, że musisz 
pan ewaikuować się natychmiast jeśli nie 
chcesz oślepnąć na zawsze. 

•— Nie odpowiadasz na moje pytanie, 
doktorze — odparł z właściwą mu łagodną 
stanowczością — przypuszczam, że znasz 
mnie pan dostatecznie na to, by rozumieć, 
że nie opuszczę moich ludzi na parę godzin 
przed prowadzeniem ich do ataku. Co pa:: 
mi radzisz robić, bym mógł pozostać na po­
sterunku jak najdłużej;? 

Wiedziałem, że wszelkie moje argumen­
ty nie zdołałyby zachwiać jego postanowić 
nia. 

— Niech pan stara się — rzekłem tedy 
— zapuszczać krople co godzina, ale nie 
odpowiadam za pańskie oko na przyszłość. 

— Lepiej nie myśleć zbyt dużo o przy­
szłości w takiej jak obecna chwili — od­
parł kapitan — dzięki ci za radę, mój me­
dyku i zechciej uważać rozmowę naszą za 
ściśle poufną. 

— Będę ci towarzyszył, kapitanie — z.: 
proponowałem — by móc doglądać pań­
skiego aka do ostatniej chwil i . 

— Co za pomysł! Mój ordynans służyć 
mi będzie za sanitariusza. Pan idzie z trze-

17.50 Zniesławienie i ohroza — pogadanko 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 l e k k i e melodie skrzypcowe — płyty 
18.30 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 ..Jak to Stefan Okoła poszedł do gimnazjum 

(ohrazek z powieści Józefa Mni iona „Spowiedź 
19.20 Pieśni dziecięce Tadeusza Mayznera w w y 

konaniu An ie l i Szlemińskiej 
19.35 Determinizm a zasada wyłącznego środka •"* 

odczyt 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Współcześni kompozytorzy operetkowi " 

płyty 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu Stef" 1* 

Askenazego — fortepian 
21.40 Wieczór l i teracki 
22.10 Kalejdoskop — audycja rozrywkowa (a P<* 

znania) 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przeglud prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Propramy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

11.40 Kaprysy Paganiniego — płyty z Warszawy 
14.00 Melodie z f i lmów dźwiękowych — płyty 
15».00 Literatura przez mik ro fon dla wszyaihicli: 

„ La l ka " — Holeslawa Prusa 
13.10 Utwory skrzypcowe — pły ty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Lekkie utwory fortepianowe 
18.40 „Opieka nad matka i dzieckiem" — dialog 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Recital skrzypcowy Ksawerego Stanickiego 
20.30 Felieton pt. „ W podziemiach łódzkiego r f 

tusza" 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

cią falą? Spotkamy się zatem w okopach 
nieprzyjacielskich. 

Widziałem go idącego niepewnym kro­
kiem okopem łącznikowym poomacku. 
Musiał cierpieć katusze, ale nie wspomniał 
mi ani jednym słowem o nich. 

Rozpętanie zabójczego ognia na sie­
ciach przeciwnych zaludniło nagle roc zgieł 
kiem piekielnym. Zszedłem do okopu, gdzie 
czekałem pośród moich sanitariuszy chwili 
udania się po smutne nasze żniwo. 

Kapitan de la Sylve dotrzymał słowa. 
Był na miej,scu spotkania wyznaczonym mi 
przez siebie. Znalazłem go w kilka godzin 
później rozciągniętego na dnie dziury od 
granatu, w pobliżu pierwszej linii okopów 
nieprzyjacielskich, zdobytych przez ,'ego lu 
dzi bez walki. 

Z piersią przeszytą zdradziecką kulą 
skonał przed chwilą na ręku wiernego La-
duga, który ranny sam w ramię nie chciał 
opuścić go. 

— Przyszedł trzymając się mnie aż 
tutaj — opowiadał OTdynans płacząc — nie 
widział dalej jak na metr przed sobą Kie­
dy został ranny po wzięciu już okopu, sze­
pnął przed utratą przytomności: „Zdaje się, 
że teraz nie ma to wielkiego znaczenia, 
czy oślepnę na zawsze czy nie". 

— Ach! Panie majorze! Śmiało można 
powiedzieć, że ten człowiek — to był do­
wódca! • 

Podczas gdy sanitariusze układali bro­
czące krwią zwłoki na nosze rozmyślałem 
nad tym, że ostatni hołd oddany swemd 
zwierzchnikowi przez Laduga. byłby M l " 
piękniejszym i najodpowiedniejszym napi­
sem na grobowcu kapitana de la Sylv c ' 
jednego z rzadkich i autentycznych zetów 
iatóch dane mi było na DO tkać! 

T ł . J- S. 

stawił 
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Przeciwnik Harry Thomas znokautowany 

0 ściślejszą łączn 5ść miedzy „Śmigłym" 
& cywilnym społeczeństwem. 

NEW, YORK, 14 grudnia. W wypełnio­
nej po brzegi wielkiej hali sportowej Ma­
dison Square Garden w New Yorku roz> 
grany został mecz bokserski o mistrzostwo 
Ś M i a t a ^ ' "n inacyjny) pomiędzy Niemcem 
Maxem Schmellingiem i Amerykaninem 

Thomasem. Amerykanin nie jest zna 
H Wielkością w światowym boksie zawo-
d o w y m . Ma on lat 27 i pochodzi z Eaglc 
^ e n d w stanic Minnesota. Nazywa się w 
rzeczywistości Harry Potitius. Thomas jest 
Jego nazwiskiem ringowym. 

W meczu ze Schmellingiem Thomas po 
stawił wszystko na jedną kartę. Już w pierw 

szej rundzie ostro zaatakował Schmellinga, 
ale otrzymał bolesną kontrę w twarz. W 
drugiej rundzie Thomas prze do zwarcia, 
ale otazymuje dwukrotnie ostrzeżenie za 
zbyt niskie ciosy. Przewaga techniczna 
Maxa w tej rundzie wzrosła. Następne run 
dy były wyrównane, ale w 6-ej Thomas 
znalazł się na deskach. Siódmą przetrzymał 
ostatkiem sił. W ósmej przewaga Schmellin 
ga była tak wielka, że Thomas kilkakrotnie 
padał. Sędzia przerwał walkę, ogłaszając 
zwycięstwo Schmellinga przez techniczny 
knock-ou'. 

Ś l ą s k wygrał turniej 4-eh miast 
BERLIN ZAfĄŁ OSTATNIE * IE fSCE. 

W poniedziałek wieczorem, zakończył 
S'C w Katowicach 3-dniowy międzynarodo­
wy turniej hokejowy 4-ch miast. Ostatecz­
nie zwycięzcą turnieju została niespodzie­
wanie drużyna Śląska, która wygrała wszy 
słkie mecze, a w ostatnim dniu pokonała 

.Poznań 2:1 (0:0, 1;1, 1:0). W drugmi 

.spotkaniu Cracovia zremisowała z Berl i­nem 1:1 (0:0, 1:0, 0:1) . 
Ostatecznie tabela przedstawia się na­

stępująco: 
gier pkt. st. br. 

1) Śląsk 3 6 5:2 
2) Cracov»a 3 3 6:3 
3) Poznań 3 2 5:7 
4) Berlin 3 1, 2;6 

SENSACYJNY MECZ. 
Ostatni dzień midzynarodowego turnie­

ju wzbudził w Katowicach największe za­
interesowanie. Na sztucznym torze zgroma 
dziło się ok. 6.000 w. którzy z zainteresowa 
niem śledzili finałowe spotkania turnieju. 
Drużyna berlińska była już prawie bci 
szans na zajęcie lepszej lokaty. Mimo to 
zasileni oni zostali 3-im Kanadyjczykiem 
Schumanem, który specjalnie przyjechał na 
mecz z Cracovią, lak, iż berlińczycy wy­
stąpili do tego meczu z trzema Kanadyj­
czykami i doskonałyłm Austriakiem Ertlem 
Wynik, jaki Cracovia uzyskała uważać na 
leży za sukces. Cracovia ma b. słaby dru­
gi atak, gdyby nie to ze spotkania tego 
Wyszłaby zwycięsko i zajęlałby pierwsze 
miejsce w turnieju. W czasie meczu doszło 

do incydentu, mianowicie, sędzia Koenig, 
który był b. słaby chciał niesłusznie „wy­
stawić" Wołkowskiego, na co nie chciała 
się zgodzić reszta drużyny i zeszła z lodo 
wiska. Drużyna krakowska domagała się 
zmiany sędziego i w drugiej tercji ze stro 
ny Niemiec sędziował p. Schack. Sama gra 
prowadzona była w gorącej atmosferze. 
Kraków za wszelką cenę chciał to spotka­
nie rozstrzygnąć na swoją korzyść, a z dru 
giej strony berlińczycy po niepowodzeniach 
chcieli uzyskać przynajmniej jeden sukces. 
Berlińczycy mieli przez cały mecz więcej z 
gry, a nawet przewagę. Doskonale grał nie 
miecki pierwszy atak w składzie Ertl — 
Mac Quade — Schuman, stwarzając często 
przed bramką krakowian niebezpieczne sy 
tuacje, które jednak wyjaśniał dobrze gra­
jący Maciejko. Ze względu na ostrą grę za 
wodnicy obu drużyn często wystawiani by 
li za bandę. Pierwsza tercja kończy się 
bezbramkowo, mimo, że obie strony miały 
szanse do zdobycia bramek. 

W drugiej tercji pierwszej część! gry 
Cracovia ożywia się nieco. MarchewczyK 
operuje dalekimi strzałami — zawsze groź 
nymi dla bramki Mausa. Niespodziewanie 
Wołkowski po pięknym przeboju zdobywa 
dla swoich barw prowadzenie. Od tej chwi 
li Niemcy przejęli inicjatywę w swe ręcs 
i formalnie gniotą Cracovię, jednak ze 
względu na dobrą gre obrony, przede 
wszystkim bramkarza nie odnoszą żadnego 
sukcesu. 

O 114 klubów tenisowych więcej 
Interesujący bilans 

Angielski Związek Lawn - Tenisowy 
ogłosił bilans za rok bież. Bilans ten jest 
bardzo interesujący i świadczy o wiel­
kim rozwoju sportu tenisowego na terenie 
W. Brytanii. Ogółem Związek zrzesza aż 
2,814 klubów tenisowych. W ciągu r.b. 
przybyło 114 klubów. Źródłem dochodu 
Związku nie są składki członkowskie lecz 
mistrzostwa świata Wimbledonie. 

W rb. związek uzyskał z tego źródła 
10.969 funt., t . j . o 2.108 funt. więcej niż 
w r. ub. 

Poza tym mecz Anglia — Ameryka 

INAUGURACJA „TYGODNIA SPOŁECZ 
NEGO" Ch. U. R. 

W starej sali teatralnej Domu Ludowego 
i.Przy ul. Przejazd 34 nastąpiło otwarcie Ty-
^gcidnia Społecznego Ch. U. R., odbywające­

go się pod protektoratem J. E. ks. biskupa 
Wł. Jasińskiego. W wypełnionej po brzegi 
sali, po słowie wstępnym, wypowiedzzianym 
picz prezesa Zarządu Okręgowego Ch. Z. Z. 
P. Dębczyńskiego, wykład inauguracyjny na 
temat „Znaczenie ideologii chrześcijańsko-
spoełcznei dla czasów dzisiejszych" wygło-
s i ł prof. Tadeusz Błażcjewicz z Warszawy. 
Po wykładzie prezes Dębczyński przemówił 
do prof. łJłnżejcwicza, który w rclku bieżą­
cym obchodził 30-lecie pracy w ruchu chrze 
śeijańsko-spolecznyni, oznajmiając, że w 
uznaniu zasług Chrześcijański Uniwersytet 
Robotniczy w Łodzi obdarzył prof. Błażeje-
wicza godnością honorowego prezesa, na 

dowód czego wręczył dyplom honorowy. 
W zakończeniu prezes Dębczyński zło­

żył podziękowanie za okazana pomoc pre­
zydentowi' miasta p. Mikołajowi Godlew­
skiemu, reprezentowanemu przez Naczelni­
ka Wydziału Oświaty i Kultury p. Wysznac 
kiego, oraz Stow. Rob. Chrzęść, za udziele­
nie sali i Zarządom Chrześcijańskich Związ­
ków Zawodowych za pełne poparcie. 

Uroczyste otwarcie Tygodnia Społeczne­
go urozmaicone było produkcjami muzycz­

nymi orkiestry Stow. Rcb. Chrzęść. 

Sckcia walki z gruźlica* 
Rodzice! Chrońcie Wasze dzieci przed 

gruźlicą. Szczepcie noworodków szczepion 
3 przeciwgruźliczą B. C. G. Telefon 
220-73! Sekcja Walki z Gruźlicą ul. Naru­
towicza 30, godz. 8—1.5. 

J u t r o r»a obiad: 
Zupa śliwkowa z kluseczkami, dorsz 

^zerowany, racuszki z sokiem. 

przyniósł 1.470 funt. dochodu. Mimo tak 
kolosalnych dochodów, wynoszących oko 
lo pół miliona zł Związek zamyka swój 
bilans deficytem w wysokości 398 funtów. 
Deficyt ten staje się zrozumiały, gdy się 
uwzględni olbrzymie wydatki Związku. 

Na samą naukę tenisa Związek wydał 
2895 funt. Na subwencje dla niezamoż­
nych klubów Związek przeznaczył 3500 
funt. Na wydatki, związane z udziałem An 
gl i i w miistrzostwach Ameryki i w roz­
grywkach o puchar Wightmana wydano 
2441 funt. 

W ciągu roku w Anglii rozegrano 153 
turnieje tenisowe. 

POMOC MATERIALNA 
dla okręgowych związków. 

Pod przewodnictwem prezydenta mia 
sta M. Godlewskiego odbyło się posiedzę 
nie Prezydium Miejskiego Komitetu W F i 
PW. Na posiedzeniu tym załatwiono sze­
reg spraw doniosłych, związanych z ży­
ciem sportowym, postanawiając między 
innymi przyjść Okręgowym Związkom z 
pomocą materialną na akcję przygotowaw 
czą wyszkoleniową z zastrzeżeniem jed­
nak ścisłej kontroli ze strony Komitetu 
celowości wydatków. 

RANGHILD HVEGER USTANOWIŁA 
3 nowe rekordy światowe. 

Słynna duńska pływaczka Ranghild 
Hveger ustanowiła trzy nowe rekordy 
światowe. Na 300 mtr st. dow. uzyskała 
ona czas 3:49,9 na 400 mtr osiągnęła 
czas 5:11 sek., wreszcie na 440 yardów 
5:12 sek. 

Należy zaznaczyć, że młodziutka Dun 
ka posiada obecnie aż 9 rekordów świato 
wych. 

SZEŚĆ PAŃSTW ZGŁOSIŁO SIĘ 
do mistrzostw świata w hokeju. 

Do hokejowych mistrzostw świata, któ 
re się odbędą w dniach I I do 20 lutego 
w Pradze Czeskiej, zgłosiły się dotych­
czas reprezentacje: Polski, Kanady, An­
gli i , Szwajcarii, Rumunii i Czechosłowa­
cji-

W najbliższych dniach spodziewane 
jest zgłoszenie Niemiec. Organizatorzy 

i przypuszczają, że również drużyna amery 
\ kańska zgłosi się do mistrzostw. 

W Wilnie odbyła się konferencja spor 
towa z udziałem gen. Skwarczyńskiego, 
prezesa wojskowych klubów sportowych 
płk. Wendy, prezes WKS śmigły płk. En 
gla, wiceprezydenta Wilna Grodzickiego i 
wielu wyższych oficerów garnizonu wileń 
skiego. 

Przedmiotem obrad była sprawa udzia 
łu WKS Śmigły w rozgrywkach o mistrzo­
stwo Ligi. Na ten temat toczyła się bardzo 
ożywiona dyskusja, po czym w głosowa­
niu wszyscy wypowiedzieli się za utrzy­
maniem śmigłego w Lidze i udziałem wił 
nian w rozgrywkach. 

Zdaniem miejscowych sfer wojsko­
wych, udział śmigłego w mistrzostwach 
Ligi, przyczyni się niewątpliwie do podnie 
sienią poziomu wszystkich gałęzi sportu 
wileńskiego i do znacznej popularyzacji 
piłkarstwa. 

W końcu postanowiono nawiązać ści­
ślejszą łączność między Śmigłym a cywil 
nym społeczeństwem. 

Warto tu dodać, że sport wileński o-
piera się głównie na klubie wojskowym. 
Mimo to klub dotychczas nie miał wystar 
czającej opieki ze strony cywilnych sfer 
sportowych. 

Ostrzegamy przed korzystanie i z usług 
•o pokąfnych nauczycieli narciarstwa 

Polski Zw. Narciarski ostrzega publicz 
ność przed korzystaniem z usług pokąt-
nych nauczycieli narciarstwa, nieposiada-
jących kwalifikacyj. Staje się to nie tylko 
stratą czasu i pieniędzy, lecz powoduje 
także nieraz nabywanie wadliwych przy­
zwyczajeń w. jeździe na nartach, które póź 
niej trudno jest wykorzenić. 

We wszystkich ważniejszych ośrod­
kach zimowych istnieją szkoły narciarskie 
autoryzowane przez PZN, w których anu-
czają rutynowani i kwalifikowani instruk 

torzy. Każdy egzaminowany nauczyciel 
narciarstwa posiada legitymację, określa­
jącą jego stopień nauczycielski (trener, po 
mocnik trenera, instruktor, pomocnik in­
struktora) wydaną przez PZN i potwier­
dzoną przez władze WF. 

Do pobierania opłat za nauczanie u-
prawnieni są jedynie nauczyciele zawodo­
wi. Amatorom przysługuje prawo zwrotu 
kosztów — przejazdu i utrzymania. 

W obydwu wypadkach obowiązują 
normy ustalone przez PZN. 

Uruchomienie szkoły narciarskiej P.Z.N. 
Nauczanie odbywać się będzie w 3-ch oddziałach 

W dniu 15 grudnia br." nastąpi uru­
chomienie Szkoły Narciarskiej Pol. Zw. 
Narciarskiego na Kasprowym Wierchu, 
która będzie pozostawała pod zarządem 
p. Stanisława Służewskiego. Szkoła posia 
da pierwszorzędną obsadę instruktorską, 
a m. in. został zaangażowany specjalista 
austriacki od biegów zjazdowych Sepp 
Rehrl. 

Nauczanie odbywa się w 3-ch oddzia­
łach: a) dla początkujących, b) dla za­
awansowanych, c) dla wprawnych. 

Okres trwania nauki jazdy na nartach 
jest traktowany indywidulnie \ zależny 
jest wyłącznie od postępów ucznia. Ponad 
to prowadzona jest specjalna grupa, w 
której odbywa się przeszkolenie w. techni 

ce zjazdu i slalomu dla zawodników, któ­
rą prowadzi Sepp Rehrl. 

Oddział dla wprawnych prowadzi ćwl 
czenia na Kasprowym Wierchu wraz z 
grupą zjazdowców oddziały dla zaawanso 
wanych i początkujących odbywają ćwi­
czenia na okolicznych reglach koło Zako­
panego. 

Koszta nauki wynoszą dla osób zrze­
szonych w PZN zł 2.50 dziennie, dla nie 
zrzeszonych 3 zł dziennie. 

Zgłoszenia przyjmuje w Zakopanem 
Biuro PZN w domu Ligi Popierania T u ­
rystyki, ul. Kościuszki, teł. 1146, jako cen 
trala zgłoszeń. 

Wszelkich infotmacyj udziela również 
Biuro PZN w Krakowie, ul. Piłsudskiego 
13, tel. 157-33. 

Sport w kilku słowach. 
— W Katow icach odbyło się 12-te z rzędu 

walne zgromadzenie ś l i s k i e g o okręgowego 
zw iązku p ł ywack iego . 

Sprawozdanie a dz ia ła lnośc i zarządu ok ręgu 
zdał prezes Be r l i k . 

N a j w i ę k s z ą k rzywdę _ m ó w i ł sprawozdaw­
ca — władze centralne- w y r z ą d z i ł y ś l ąskow i w 
z w i ą z k u z t rene rem Steepem, k t ó r y t r z y k r o t ­
n ie m ia ł p rzybyć na Śląsk, zawsze jednak w o 
s t a t n i e j c h w i l i p rzydz ie lony został i n n y m o -
k r ę g o m , m i m o , że tu te jszy ok ręg m a na j lep ­
szych p ł y w a k ó w . 

W czasie d y s k u s j i nad sprawozdan iem przed 
s tawic le l K . P. Siemianowice zg łos i ł następują­
cy wniosek n a g j y : 

„ W a l n y z jazd fil. OZP. , pro testu jąc prze­
c iwko n iesp raw ied l iwemu i k rzywdzącemu t r a k 
t o w a n i u po lsk iego spo r tu p ływack iego na Ślą­
sku przez cent ra lne władze w Warszawie zale 
ca k l u b o m nieuczestniczenie w zawodach p ł y w a 
ck ich o z imowe mis t rzos two P o l s k i " . 

Wn iosek t en został jednomyś ln ie p r zy j ę t y 
przez zebranych. 

— W pią tek 17 b m . odbędzie się w loka lu 
Ł K S - u p r z y u l icy P i o t r k o w s k i e j 112 doroczne 
wa lne zgromadzenie Łódzk iego Okręgowego 
Z w i ą z k u P ływack iego . Początek zebrania w y ­
znaczony został n a godz. 18.30. 

— W sobotę, 18 bm. odbędą się dwa dalsze 
mecze szermiercze o mis t rzos two drużynowe 
o k r ę g u . Po raz p ie rwszy w y s t ą p i w mis t r zo ­
s twach Ł K S , k t ó r y walczyć będzie z W K S - e m . 
Zespół Ł K S - u , k t ó r y wys tąp i w raz z M i r o w ­
s k i m i K a n t o r e m , m a najpoważnie jsze szanse 
do zdobycia m is t rzos twa . D r u g i mecz w sobo­
tę odbędzie się między Pocz towym P W a K l u ­
bem Pracown ików E l e k t r o w n i . 

— N a początku lu tego odbędzie się w Ł o ­
dzi c iekawy mecz szermierczy Łódź — Śląsk. 
W reprezentac j i Śląska wys tąp ią czo łowi szer 
mierze po lscy: Sobik, Zaczyk i K a m a l a . 

— Zarząd Ł O Z L A us ta l i ł j uż t e r m i n w a l ­
nego zgromadzenia Zw iązku . Zebranie to odbę 
dzie się w dn iu 23 stycznia 1938 r o k u . 

— • 
Ciekawe przemówienie docenta dr Dy­

bowskiego. 
Na ostatnim posiedzeniu Rady Narciar 

skiej PZN w Zakopanem, docent dr Dy-
boski, członek Rady Naukowej W F wy­
głosił przemówienie na temat zorganizo­
wania ścisłej współpracy między sferami 
trenerskimi i lekarzami w czasie przepro­
wadzania treningów narciarzy. Współpra­
ca ta jest konieczna w celu kontroli sta­
nu fizycznego zawodników, trenufących 
intensywnie do zawodów. Docent Dybo-
ski stwierdził, że wśród naszych narciar­
skich asów tylko 66 proc. jest zupełnie 
zdrowych. Zagranicą natomiast jest pod 
tym względem znacznie lepiej, właśnie 
dzięki współpracy k-karzy z trenerami. 

Rada Narciarska postanowiła zgodnie 
z wnioskiem doc. dr Dyboskiego zorgani­
zować na przyszłość ścisłą współpracę le i 
kaczy sportowych z trenerami PZN. j 

— W najbliższy piątek 17 bm. odbędzie się 
w lokalu Ł O Z L A przy ulicy Przedzaln ianej 68 
o godz. 19-ej konferencja kierowników sekcy j 
lekkoatletycznych, na której opracowany zosta 
nie plan zaprawy zimowej zawodników. 

— W sobotę, 18 bm. rozpoczną się mecze 
zapaśnicze o mistrzostwo drużynowe okręgu 
łódzkiego w zapasach. W t y m roku po ra» 
p ierwszy walk i w meczach drużynowych roz­
grywane będą w stylu wolno - amerykańskim. 
W mistrzostwach drużynowych wezmą udział 
cztery kluby: I K P , W i m a , KPZjednoczone i 
Krusche Ender. Fawory tem do tytu łu m i ­
strzowskiego j es t zeszłoroczny mistrz — I K P . 

— Za niepłacenie składek członkowskich 
Ł O Z K zawiesił sekcje kolarskie następujących 
k l u b ó w : KPZjednoczone, ś w i t u , Makab i , O l i m ­
p i i i Zgierskiego K l u b u Sportowego. 

— Znany doskonały pływak polski — K a r ­
l iczek, s tud iu jący w Be r l i n i e zdobył wicemi­
st rzostwo uczeln i n iemieck ie j na 1500 mtr. , po 
dramatyczne j walce pobi ł go L ieb ich w czasie 
22:25,6. Czas Karl iczka 22:26,1. 

— W mis t r zos twach ten isa stołowego Prus 
Wschodnich rozegranych w E l b l ą g u , w i e l k i suk 
ces odnieśl i zawodnicy polscy, zrzeszeni w Ge-
dan i i . Kasprow icz zdobył w icemis t r zos two w 
grze po jedyncze j , u lega jąc w f ina le reprezen­
t a n t o w i Niemiec L e m k e m u ( B . u. E . V . 
Gdańsk ) . W klas ie B mis t rzos two w g rze po­
jedyncze j p rzypad ło Tu rbaczewsk iemu , zaś grę 
podwójną w y g r a l i Tu rbaczewsk i — Mroch . 
Roszkowsk i w grze po jedynczej klasy C up l a 
sował się na p i e r w s z y m mie jscu . , zaś grę pod 
wojną w y g r a l i Sodrowsk i — Roszkowsk i . 

W mis t rzos twach na jw iększy sukces odniósł 
Gdańsk, k t ó r y zagarnął ogó łem 11 tytułów na 
13 rozegranych, z czego Po lakom udało się za 
garnąć 4 t y t u ł y m is t r zowsk ie . 

MUZEA — BIBLIOTEKI — W Y S T A W I 
Miejski Biblioteka Publiczni (ul. Andrzeja 14) 

otwarta d l i poblieznośei eadiiennie prócz niedziel 
i świat od g. 19 do 21, w aoboty od g. 10 do 19. 

Miejika Ciytalnia Pisną i Wypożyczalnia Ksit-
ick dla dorosłych (ul. Kokieińska 1) otwarta dla 
publiczności eodziannia, prócz sobót, n icdz i l i 
świat, od g. 14 do 21. 

// Miejska CryUlni* Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (al . Kzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, nrścz aobót, niedziel i fwift 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muicum Przyrodaiczo _ Pedagogiczne | 
(Park Sienkiewicza). Działy: teologiczny, botani­
czny, mineralogiciny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (nL Ploltkow 
ska 104). Dział etnografieiny i prehistoryczny elwai 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i Błą­
dzicie w godzinach od 18 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki Im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) . Działy: Sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy, aoboty i nie-
dziele w godzinach od 10 da 15. 

W y s t a w a obrazów a r t y s t y - ma la rza B. N a 
wrock iego p rzy u l i cy P i o t r k o w s k i e j 113. Czyn­
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

W y s t a w a obrazów a r t . " m a i . Szczepana A n 
drze jewsk iego, u l . P io t r kowska 150. Czynna co 
dziennie od godz. 10-ej rano do godz. 8-ej wie­
czorem. 

Sal t i Sztuk Pięknych, Karola Endego, — 
F a w r e t 8. t e l , 153-55 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Notowaniu z dniu 13 grudnUi. 
Nowy Jork: loco 8.21, grudzień 8.04, styczeń 

8.04, luty 8.07 
L iverpoo l : loco 4.66, grudaień 4.51, styczeń 

4.53, luty 4.57 
Egipska (Sakel l . ) : loco 8.00 
Upper: loco 5.95, styczeń 5.61, marzec SfSO, 

maj 5.63 
Brema: loco 9.93, styczeń 8.76, marzec 9.3$, 

maj 9.48 

Waluty, dewizy l akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — C O K O L W I E K MOC­

NIEJSZE. 
W dziale papierów państwowych panował na­

strój niejednolity, z odcieniem cokolwiek mocniej" 
srym. 

Dla premiówek tendencja była utrzymana; po 
ustalonych cenach zakupywano Dolarówkę, *wykł» 
odcinki 3-proc. Poi . Inwestycyjnej 1 l 2 emisji 
oraz serie 1 emisj i . 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pól 
procentowa Poł . Wewn. zwyżkowała o 0.25 proc, 
5-proc. Poi . Konwersyjna — o 0.12 proc, 4-proe. 
Poi . Konsolidacyjna zwykła zmian kursowych nie 
wykazała, drobne odcinki natomiast podniosły się 
o 0.25 procent. 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA LISTÓW 
ZASTAWNYCH. 

Obroty prywatnymi papierami lokacyjnymi by­
ły dość dnie przy ogólnej, choć nieznacznej, po­
prawie kursów. 

Wyjątek stanowiły 4 i pół proc. Ziemskis W 
Warszawie, które straciły 0.25 proc. 5-proe. dawne 
m. Warszawy oraz takież listy 1933 r. zyskały po 
0.25 proc, 5-proc. m. Warszawy 1936 r. podniosły 
się o 0.38 procent. 

W grupie prowincjonalnej po wyższej « 0.63 
procent cenie nabywano 5-proc. m. Łodzi 1*33 T. 
oraz 5-proe. m. Piotrkowa 1933 r. po kursie 55.50 
procent 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 76.00, ł •sn. terle 

87.00, 2 emisji 75.00, Dolarowa 3 serii 40.38, Po*. 
Konsolidacyjna 1936 r. 61.50 (drobne), Konwersyj­
na 1924 r. 64.00, Wewa. Poż. Państw. 1937 r. 59.25, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 9400, 

. L. Z . i Ob!. Kotu. Banku Gospodamwt Krajowego 
! wsiyslkich emlsyj 94.00, 83.25, 81.00, Badowi. 93.00, 

Ziemskio w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartose ku­
ponu 106.52, Ziemskie w Warszawie 5 serii 57.75, 
m. Warszawy dawne 66.75, 1933 r. 66.75, 1936 t. 
65.88, m. Łodzi 1933 r. 59.00, m. Piotrkowa 55.50 

Z M I E N N A TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by , 

ło średnie, przedmiotem transakcyj oficjalnych by« 
ło pięć gatunków okcvj. 

Bank Polski 108.00, Cukier 33.00, Węgiel »$.?$, 
Lilpop 58.00, Starachowice 30.75 

G I E Ł D A ZBOŻOWA*. 
W A R S Z A W A 14.12. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 29.50 — 80.00, Js> 

dnolita 29.00 — 29.50, zbierana 28.50 — 89.00. 
żyto I stand. 23.75 — 84.50, mąka pszenna gat. I 
30-proe. 45.00 — 48.00, mąka żytnia gat I 50-pr»e, 
33.50 — 34.50, razowa 95-proc. 26.00 — 87.00 

POZNAŃ, 14. 12. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowe . towarowej w Poznania. 

Ceny orientacyjne: tyto 21.00 — 21.25, pasanie* 
26.25 — 26.75, maka żytnia gat. I 50-proeeattwra 
30.00 — 31.00, mąka pszenna gat. I 30-procentowa 
46.00 — 46.50 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Caslrto: — Eskapada. 
Corso: Ziemia błogosławiona/ 
EUROPA: Więzy miłości. 
Grand-K.no: Skłamałam.... 
Jar: Na scenie: Hallo tu ParyJ, n l 
ekranie: 365 żon króla Pauzola. 
Metro: Dzieci ulicy. 
Pałace: — Burgfheater. 
Przedwiośnie: — Książątko. 
Rialło: — Trójka hultajska. 
Rakieta — Pieśniarz Wiednia. 
Zachęta: — I. Amerykańskie awantu­

ry I I . Papa się żeni. 
Stylowy: Łódź śmierci 
Ton: — Stradivari. 
Ikar: — Krew na morzu. 
Menażeria Cyrku Staniewskich w pantu 

helenowskim. Czynna codziennie od s. 10 
rano do 7-ej w. 

T E A T R POLSKI Śródmiejska 15. 
świetna sztuka M. Kennedy „TESSA" której wa 

lory sceniczne podkreśli ła cała prasa łódzka s aaj 
wyższym uznaniem w dalszym ciągu święci w Tea­
trze Polskim olbrzymi sukces. „TESSA" w reżyser 
j i i z udziałem A l . Węgierki grana będzie dziś we 
wtorek i codziennie „ godz. 8,30 wiecz. 

W pełnych próbach wyborna sztuka Zygmunta 
Nowakowskiego „Gałązka rozmarynu"-

T E A T R K A M E R A L N Y Cegielniana 27. 
Z powodów natury technicznej przebojowa ko­

media muzyczna Benat*ky'ego „Rozkoszna dziew­
czyna" schodzi już bezpowrotnie z afiszów Teatru 
Kameralnego. Powodzeniowe widowisko to dane 
będzie jeszcze ty lko dziś we wtorek i w środę o g, 
8,30 wierz. 

Sztuki Gabriel i Zapolskiej przeżywają na sce­
nach polskich swój renesans Lódż teatralna oezekn 
je więc niecierpliwie premiery „Kobiety bez ska­
zy" tej świetnej pisarki. Sztukę tę reżyseruje Wł . 
Krasnowiecki — w rol i tytułowej wystąpi (po ras 
pierwszy w tym sezonie) H i lda Skrzydłowska. 

TEATR POPULARNY Ogrodowa l i . 
Dziś we wtorek kapitalna komedia Fredry 

„ W i e l k i człowiek do małych interesów". 
W środę i czwartek — również o godz. 8,15 w. 

wstrząsająca tragedia Rostworowskiego -Niespo­
dzianka". 

W I E L K I KONCERT SYMFONICZNY. 
W niedzielę, dnia 19 bm. odbędzie się w taił 

Filburrnoni i W ie lk i Koncert Symfoniczny Łódz­
kiej Orkiestry Filharnionicznej pod dyrekcją Wa 
leriana Berdiajewa z udziałem solistki Aliny De) 
dyk (śpiew). Bilety sprzedaje Tow. „Kultur-Liga* 
u l . Zachodnia 68. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Walerianowi. 
Wschód słońca 7.40. 
Zachód słońca 15.38. 
Długość dnia 7.53. 
Ubyło dnia 7.52. 
Tvdzień 51. 

http://Grand-K.no
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Pociągi aerodynamiczne mogłyby jeździć szybciej — 

G D Y B Y N I E . . . L A K I E R 
Ciekawe spostrzeżenie fachowców 

Z cTiwilą, gdy okazało się, że maszyny 
latające zachowują się w przestworzacli 
równie swobodnie jak statki na wodzie, z 
tą chwilą zaczęto poważnie zastanawiać 
się nad istotą powietrza jako żywiołu u-
łatwiającego, ale równocześnie utrudniają­
cego ruch statków powietrznych. 

Już wkrótce spostrzeżono, że nie tylko 
wiatry mogą stanowić siłę, z którą liczyć 
się-musi acronauta, lecz także prąd po­
wietrza wywołany szybkim ruchem wpływa 
hamująco na ruch „statków powietrznych". 

Ale od tych spostrzeżeń do praktycz­
nego wykorzystania, daleka wiodła droga. 
Przez stosunkowo długi okres rozwój lot­
nictwa nie wykazał istotnych znamion po­
stępu. Chociaż budowano coraz nowsze ty­
py ,,płatowcó,w" i starano się o coraz to 
doskonalsze ulepszenia techniczne, zdawa 
ło się, że rozwój tej tak pięknie zapowia­
dającej się gałęzi techniki utkwił na mar­
twym, punkcie. 

Dopiero żmudne badania w laborato­
riach nad zachowaniem się rozmaitych 
przedmiotów powietrzu, wykazały prze­
możny wpływ kształtu danego przedmiotu 
na rodzaj jego ruchu. W trakcie tych ba­
dań stwierdzono również, że popełniono po 
czątkowo wielki błąd, uważając powietrze 
za substancję o właściwościach podob­
nych do wody. Wykryto bowiem, że pro­
fi l jak najbardziej płaski i szpiczasto za­
kończony z obu stron, który okazał się 
najidealnicjszym dla statków do poruszania 
się w wodzie, nie nadaje się zupełnie do 
ruchu w powietrzu. 

Zupełnie przypadkowo odkryto kształt 
najlepiej przystosowany do szybkiego ru­
chu w powietrzu — kształt 

spadającej kropli wody. 
Nauka aerodynamiki uzyskała nowy 

punkt wyjścia dla swych badań. Kształty 
opływowe uzyskały z miejsca obywatel­
stwo w lotnictwie, gdyż w badaniach teo­
retycznych jak i w praktyce wykazały 
swą użyteczność. Zamiast ostrych kancia­
stych kształtów, które miały pruć powie­
trze jak dziób statku pruje wodę, wprowa 
dzono zaokrąglone profile, wrzynające się 
lagodiiie w przestworza. 

Rozważania aerodynamiczne nie wykra 
czały początkowo swymi zainteresowania­
mi poza dziedzinę lotnictwa. Dopiero, gdy 
przekonano się o wielkich korzyściach, ja­
kie daje zastosowanie kształtów opływo­
wych w lotnictwie, zaczęto również kształ 
ty s.inochodów poddawać badaniom w tu 
nelach, wytwarzających sztuczny wiatr. 

Owe tunele stały się wkrótce podstawą 
wszelkich badań aerodynamicznych. Po­
czątkowo budowano tunele o niewielkich 
rozmiarach, w których wypróbowano mo­
dele o miniaturowych kształtach. Wkrótce 
jednak przekonano się, że chociaż małe mo 
dele odpowiadają ściśle swym wielkim 
oryginałom, to jednak reagują one nieco 
inaczej na prądy powietrzne, niż prawdzi­
we samoloty. Przyczyna tego jest bardzo 
prosta, można dowoli zmniejszać modele 
samochodów, natomiast cząstki powietrza 
nic mogą podlegać żadnej redukcji. A po­
nieważ badania aerodynamiczne są to w!a 

Wręczenie nagród miasta Warszawy. 

SĘDZIA W OPAŁACH. 

ściwie obserwacje zachowania się cząstek 
powietrza i ich działania w różnych warun 
kach, więc siłą rzeczy musiano zastosować 
się do tego i ,nic poprzestać jedynie na 
badaniach modelików w małych tunelach. 

Zaczęto budować coraz to większe tu­
nele do badań aerodynamicznych. Ostatnio 
zbudowany tunel w Langley Field w U. S. 
A. posiada wylot o przekroju 18 na 9 m i 
swobodnie może pomieścić samolot typu 
myśliwskiego. Maszyna do wytwarzania 
prądów powietrznych — dochodzących do 
180 km/godz. — jest obsłużona przez si l ­
niki, wyposażone w moc 8.000 K. M. 

W tunelach tak wielkich rozmiarów mo­
żna było poddać badaniom nawet pociągi 
kolejowe. Widzimy w ciągu ostatnich k i l ­
ku lat wyniki zastosowania linii opływo­
wych początkowo tylko do lokomotyw, s 
obecnie do całego składu pociągu. Cho­
ciaż początkowo wysuwano zastrzeżenia 
przeciwko wprowadzeniu pociągów aero­
dynamicznych tłumacząc, że pociągi roz­
wijają zbyt małe szybkości, to jednak ba­
dania w tunelach wykazały, że warto bu­
dować opływowe pociągi. Nawet, jeżeli po 
ciąg rozwija tylko szybkość 90 km'godz., 
a ma wiatr przeciwny kierunkowi jazdy o 
szybkości 40 km/godz., to szybkość po­
wietrza opływającego pociąg, wynosi j u i 
130 km/godz., a przy tej szybkości linie o-
pływowe już wykazują swoją użyteczność. 

Długotrwałe studia w zakładach aero­
dynamicznych stworzyły typ pociągu o 
gładkich liniach, w którym odstępy mię­
dzy wagonami są zakryte, by nie wytwa­
rzały hamujących wirów powietrznych. 

Zdawać sie powinno, że wszystko, co 
działa hamująco, zostało już usunięte z 
powierzchni nowoczesnego pociągu, tym­
czasem, w trakcie badań nad samochoda­
mi, \vykryto jeszcze jedną i to podobno 
wcale poważną przeszkodę — lakier, któ­
rym powleka się samochody lub pociągi. 
Lakier przedstawiający się na pozór jako 
gładka powierzchnia, składa się jednak z l 
mikroskopijnych ziarenek, które, jak twiecJl 
dzą specjaliści w tej dziedzinie, wpływają' 
hamująco na ruch samolotu lub pociągu. 

Fachowcy spodziewają się przez zasto­
sowanie ulepszonego lakieru zwiększyć W 
dużym stopniu szybkość środków komuni­
kacyjnych. 

Na ratuszu warszawskim odbyło się uroczyste wręczenie nagrody: literackie? arty­
stycznej i muzycznej m. Warszawy za rok 1937. Zdjęcie przedstawia moment wręcza 
ma przez prezydenta Starzyńskiego nagrody literackiej laureatce p. M. Kuncewiczo­
wej. Na prawo laureat nagrody artystycznej Wojciech Kossak, .vaz na lewo laureat 

nagrody muzycznej Kazuro. 

Płomień w słoiltu 
Zabezpieczanie konfitur p r z e d zepsuciem 

Najlepiej przygotowane konfitury czy 
konserwy, zamknięte zupełnie szczelnie w 
słoiku Wecka, mogą przecież ulec zepsu­
ciu. Przyczyną tego mogą być bakterie, 
które znajdują się w powietrzu, wypełnia 
jącym przestrzeń między powierzchnią 
konfitur a pokrywą. Dla zupełnego oczysz 
czenia tej przestrzeni od wszelkich zarod­
ków, mogących spowodować psucie się 
konfitur lub konserw wymyślono specjal­
ny aparat. 

Aparat ten, składa się z rury, na której 
jednym końcu znajduje się balonik gumo­
wy, na drugim zaś knot umaczany w spi­

rytusie. Knot ten zapala się i wprowadza 
się go pod pokrywę naczynia, równocześ­
nie zaś przyciska się balonik, przeć co plo 
mień spirytusu na chwilę gwałtownie wy­
bucha. Bezpośrednio potem, usuwa się a-
parat i zamyka się szczelnie pokrywę na­
czynia. Pod pokrywą nie ma już wtedy ża 
dnycli zarodków pleśni, gdyż zostały one 
zabite przez płomień. Opisany zabieg mo­
żna też powtarzać, gdy się później ze sło­
ika wyjmuje tylko część jego zawartości. 
Pozostała reszta zostanie uchroniona od 
zepsucia, jeśli się znajdujące nad nią po­
wietrze wysterylizujc zapomocą ognia. 

POKŁUTY NOS POSAGU 
P A M I Ą T K O W E N A P I S U " m a m 

Róz-ne a przedziwne sposoby potrafi 
wynaleźć kobieta, która łaknie męża. Oto 
np. w Bretanii panny wierzą, że ich pa­
tron Saint Guiiće spełnia prośby panień­
skie jcSIi szpilką ukłują w nos jego posąg, 
znajdujący się w Plounach. Sposób jest 
widocznie niezawodny i władza świętego 
nad opornymi kawalerami ogromna, skoro 
co jakiś czas zachodzi potrzeba gruntow­
nego remontu doszczętnie pokłutego nosa 
posągu. 

Piszemy to na pociechę tym, którzy bo­
leją nad wysoce kulturalnym zwyczaj sni, 
panującym w Polsce uwieczniania przez 
zakochanych swych imion na ścianach, 

najwięcej wariatów wśród.:, rozwodników 
A Z A T E M " * K O N A J M i 

Pewien statystyk amerykański zadał względnie panny, a na końcu dopiero — 

Padczas walk zapaśniczych między Cy Williamsem a Georgem Dusettem w San 
Francisko wydarzył się niezwykły wypadek. Zdenerwowany Cy Williams przydu-
sił swego przeciwnika wraz z sędzią tak silnie do sznurów, że sędzia zemdlał. 

sobie trud obliczenia, ja<ki stan cywilny 
jest najgroźniejszy dla zdrowia umysłowe­
go. Zbadał on mianowicie 61.22.' wypad­
ki chorób umysłowych i stwierdził, że naj­
więcej wariatów jest wśród rozwodników 

rozwódek. Na drugim miejscu idą wdo 
wy, po nich idą dopiero kawalerowie 

osoby zamężne czy żony. Wśród nich ilość 
wariatów jest niezwykle mała, przeszłe 
trzy razy mniejsza niż wśród rozwodni­
ków. 

Złośliwi twierdzą, że dowodzi to tylko 
tego, że w małżeństwie wytrwać mogą tyl 
ko najbardziej wytrzymałe jednostki. 

- O Q O -

posągach2 płytach grobowych. Pocieszcie 
się i zaprzestańcie prześladowania zwy­
czaju, który przecie dowodzi, że jednak w 
Polsce sporo ludzi umie pisać. 

P O D S Ł U C H A N E 
WOLNOŚĆ. 

Ona: — Oddawna. już czuję, że myślisz 
o odzyskaniu wolności, aby 'V tem poślu­
bić inną. 

Qn: — Mylisz się, myślę tylko o odzy­
skaniu wolności. 

OSZCZĘDNA. 

— Tak, tak, pani Kowalska, czasy są 
ciężkie! Musi pani bardzo oszczędzać! 

— O. ja jestem oszczędna. Kołnierzy­
ki mojego męża daję do prania tam, gdzie 
to kosztuje o grosz taniej. W ten sposób 
zaoszczędzam rocznie jeden grosz. 

ZNAWCA. 
— Czy zauważyłeś, że kobieta zawsze 

ścisza głos, kiedy o coś prosi. 
— Tak, ale go podnosi, kiedy nie do­

stanie tego, o co prosi. 

I m t Allen BROWNE 

Przekład autoryzowany. 
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XXIV. 

Enid odwróciła głowę i zobaczywszy przed sobą 
obleśnie uśmiechniętego majora z kapeluszem w ręku t 

zmieniła się na twarzy. W oczach jej odbiło się zdziwie­
nie i przerażenie. Kapitan zobaczył to przy jasnym świe­
tle księżyca zupełnie wyraźnie. 

— Co za szczęście, że panią tu spotkałem! Co za 
szczęście — powiedział major swoim najsympatyczniej­
szym, najbardziej uwodzicielskim głosem. 

Enid zaskoczona, nie wiedziała, co powiedzieć. Ro­
zejrzała się naokoło w nadziei, że ktoś jest w pobliżu. 

— Jak to ślicznie, moja droga dziewczynko, żeś tu 
przyszła ozdobić swoją osóbką ten cudny widok. Dawno 
chciałem się z tobą spotkać. Wiesz, wtedy gdy przywio­
złaś na jacht suknie dla mojej siostry, chciałem cię wyna­
grodzić. Fakt. 

— Żadna nagroda mi się nie należała, proszę pana. 
Zrobiłam, co mi kazano. Ale pan daruje. Muszę już iść 
do domu. 

— Proszę nie kłamać, śliczna psotnico. Przed chwilą 
przyszłaś. 

Enid odwróciła się, by odejść. Odraza do majora 
przemagała w niej nad strachem. 

Jerrold Howard stał za dużym krzakiem o niecałe 
trzydzieści kroków od rozmawiających. Słyszał każde 
słowo. Już chciał się pokazać, gdy coś go powstrzymało. 
Na dłoni majora zamigotał jakiś drobny przedmiot. 

— Chciałem pani podarować to świecidełko, w na­
grodę... Nie chciałem pani obrazić pieniężnym datkiem . 

— Dał mi pan raz za fatygę w domu 'swoj,ej siostry. 
Ja nie chcę... 

— Proszę cię, przyjmij tę bransoletkę. A jeżeli chcia­
łabyś więcej naprawdę cennych klejnotów, to bym cię 
zaprosił na->jacht, na wycieczkę morską... 

Enid zaczęła się śmiać. Nie uważała, żeby jej groziło 
niebezpieczeństwo, a major zachował się tak głupio i tak 
grubiańsko, źe nie mogła się powstrzymać od śmiechu. 

— Nie, dziękuję. Nawet perspektywa wycieczki na 
jachcie nie może mnie skusić — odpowiedziała. 

Śmiejąc się zaczęła odchodzić. 
Major chwycił ją za rękę. 

— Proszę, niech pani to weźmie. Niech mnie pani źle 
nie rozumie. — Ciągle przeskakiwał z „ t y " na „panią" 
i z „pani" na „ t y " . — Pragnę być pani przyjacielem. 
Gdyby pani chciała, mógłbym panią zrobić właścicielką 
wielkiego magazynu mód. Co pani na to? 

Enid próbowała się wyrwać. Major nie puszczając 
szczypał ją po ramieniu. 

Dziewczyna straciła cierpliwość. 
— Proszę puścić! Co za wstrętny, stary głupiec! 
Chciała go uderzyć w twarz, ale ją chwycił za drugą 

rękę. • • . . • • 
— Nie bądź taka krnąbrna, moja kózko! Za karę mu­

sisz mi dać buziaka. Którą ładną dziewczynę pocałuję, ta 
zaraz mnie pokocha. 

Enid znów się szarpnęła, chcąc uwolnić jedną rękę, 
żeby go chlasnąć, ale nie dała rady. Przyciągnął ją do 
siebie żelaznym ramieniem, przechylił w tył i zaczął ca­
łować na przemiany w usta i szyję. , 

Enid krzyczała rozpaczliwie. • •" • 
Ani ona, ani na pół oszalały major nie usłyszeli tę­

tentu nóg kapitana po piasku. Ręka Howarda silnym 
chwytem wczepiła się w kołnierz pracodawcy. Szarpnię­
cie było tak gwałtowne, że major zduszony otworzył 
usta. 

Enid poznała wybawcę. W pierwszej chwili ucieszyła 
się, ale radość ustąpiła momentalnie miejsca przerażeniu. 
Kapitan był taki blady i taki wściekły, że zlękła się o ży­
cie majora. 

— Niech mu pan da spokóju panie Jerry. Nie warto 
się z takim bić! — zakrzyczala przeraźliwie. 

Ale już było za późno. Howard wykręcił majora ku 
sobie. 

— Ty podły psie! — syknął cicho. Puściwszy majo­
ra, wyrżnął go w twarz najprzód prawą ręką potem lewą. 

Lowelas osunął się na piasek. Z rozciętej szeroko 
wargi krew puściła się strugą. 

Enid zbladła. Chwyciła Jerrolda za rękę. 
— Dosyć, dosyć, Jerry, żebyś potem nie .•• ,\ — 

mówiła błagalnie. 
— Chodźmy stąd — odpowiedział. 
— Ale trzeba przecież się nim zająć. Qim 

czy mu nie... 
— Nic mu nie będzie. 
— Poszli przez park. Enid rzekła: 

— Nie wiem, jak on mnie znalazł. Nie bałam 
wyrywałam rękę. Byłabym mu wydrapała oczy. 
to dzieje, że pan mi zawsze śpieszy z odsieczą? 

— Przed chwilą powiedziała mi pani: Jerry. 

.ę |uz 
się 

^dak to r naczelny: Franciszek Probst. Odbito w drukarni Jana Stypulkowskiego 
w Łodzi, Żwirki Z 

Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański-
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I Centralnego Okręgu Przemysłowego 
Likwidowanie przeszłości 
& Nisko, w grudniu. 

Nazywa się Ignacy P l izga — ma 1 morse 
piaszczystego gruntu i pięcioro dziec i . Od cz.i-
su jak zaczął gospodarować na swo im p r z y b y ­
wało mu ty iko coraz w ięce j zmarszczek na 
twarzy i dz iec iaków — ziemi nic nie p rzyby to . 
Łatał swoją biedę d o r y w c z y m zarobk iem a tu 

• lesie, a to na ta r taku u pana dziedzica i P > 
«eszał sic maksymą, wymyś lona przez sy tych 
dla ob|aS.kawienia g łodnego: kogo Pan Bóg 
stworzy) tego nie umorzy ł . 

Drugi: Franciszek Daszkowsk i - o pół mer­
l i w i«e j ziemi do up rawy , o tro je dzieci w ię ­
cej dj| sf j żyw ien ia . Foza t y m nędza taka sa­
ma. -W 

I Do te] pory nikt się nie przejmował drewnla 
"yni t r o lua rem 1 bajorem pośrodku ulicy. 

T r z e c i : W o j c i e c h Szczerb insk i — bezrolny 
Pięcioro dzieci, na dobi tkę wdowiec . 

I tak możnaby jeszcze bardzo dłuto p f d * 
; *adz i ć tę ponurą listę wiejskich nędzarzy , 
Przejrzeć każdą wieś w w id łach miedzy Sanem 

W h l ą i w każdej znaleźć nie k l i k u ,a!e k i l k u ­
nas tu podobnych nędzarzy, śc is łe mówiąc , m > 
F i a by ło , bo na szczęście dzis się pod t y m 
'Względem sytuacja przedstawia lep ie j . I P l izga 
' Daszkowsk i 1 setk i tak ich jak oni d o r w a l i s;ę 
wreszcie spragn ionymi pazurami robo ty i z i -
ttynają powo l i odżywać . Oni naj lepie j z rozu ­
mieli i odczul i c zym są naprawdę te wszys tk ie 
roboty w Cent ra lnym Okręgu P r z e m y s ł o w y m , 
Dla liielt w k a ż d y m bądź razie Wybaw ien iem I 
ladzie ją na lepsze ju t ro . W e wszys tk i ch wsiach 
rozrzuconych doko ła Stalowej Wol i , w mlastecz 
kach tak ich jak Leżajsk, Nisko, co raz dono­
śniej zaczyna pobrzęk iwać upragniona, a tak <!o 
'ej p o r y rzadko spotykana z łotówka. Zapomnia 
na ziemia spalona d ługą posuchą ekonomiczną 
— chłonie tę życ ioda jną rosę. Zaczął się wresz­
cie jak iś ruch. 

Ch łop tu te jszy, p rzygn iec iony dotychczas nie 
bywa łą biedą ze zdumieniem pa t r zy na n o w y 
r y t m obecnego życ ia , p r zeżywa w ciągu paru 
miesięcy ogrom d z i w n y c h w y d a r z e ń , k tó re k iedy 
indziej w y t r a c i ł y b y go kompletn ie z r ó w n o w a ­

rci, dtó jednak są raczej bodźcem niż przeszko-

MieJzy miasteczkiem Nisko a Stalową Wolą 
miał sobie chłop i morgi p iachu, z k tó rego 
TV t ? ' t r o c l l c m izernego ży ta I z iemniaków. 

ra i chciał że akurat do robót be tonowych Po-
t rzeoa takiego właśn ie chudego, czys tego p i l ­
chu. £e ta jego górka p rzy szosie, na k t ó r e j ria 
wiuej nawet kozą n i e mogła się p o ż y w i ć stata 
s.ę d.a niego skarbem. Dz iś oko ło 80 fur pia­
sku sprzedaje w ciągu dnia zarabia jąc p r zy tym 
Przeciętnie 300 zł. W c iągu Paru la t nie zaro­
i ł b y dawnie j ty le co dziś w ciągu dnia, ale 
n , e zgłupia ł z tego powodu , nie schował p ie-

W Z H U S Z A J ^ C Y P A T R I O T Y Z M W Ś R Ó D 
D Z I E C I . 

L i s t z Polesia. 

. J«k głęboko po ję ty j es t p a t r i o t y z m u dzic-
* i szko lnych Polesia, świadczy l i s t nadesłany 
Jo Polskieg-o Radia , k t ó r y podajemy w dosłow 
oym. b r z m i e n i u : * 

„ D O P A N A P O L S K I E G O R A D I A 
w W a r s z a w i e " . 

P rzesy łamy 2 zł 5 g r i p ros imy Pana bar-
" z o , żeby Pan oddał te p ien iążk i na k a r a b i n 
Jjjaazynowy. Wczo ra j w Święto Niepodleg łośc i 
t a tus iow ie da l i n a m po k i l k a groszy na cu­
k ie rk i , a m y d a j e m y n a zakupienie ka rab inu 
bo bez cuk ie rków się obejdz iemy, a żołnierze 
m usza. mieć k a r a b i n , żeby bronić Ojczyznę. A 
Jak obron ią , to w ogródkach, na łąkach i na 
Polach urośnie t y l e wszys tk iego, że starczy i 
r>a cuk ie r k i , na chlebek, a nawet na duże mo-
*ty . 

K ł a n i a m y się Panu — chłopcy z Polesia. — 
^ N a s t ę p u j ą podp isy ) . 

M o t y k a ł y , 12 l is topada 1937 r o k u . 
Wzrusza jący t en ob jaw p a t r i o t y z m u może 

t>5ć p rzyk ładem nawet d la starszego społeczeń 
s twa i świadczy o t y m , że dzieci dalekiego Po 
lesia dobrze z rozumia ły i spełn i ły obowiązek 
Wobec A r m i i . 

B r a w o dzieci Po les ia ! 

I m i 
na 

l i l i e M ż e n i e 
IMi — Ijkwam 

w dba. 22, 23 i 31/XH. 

łódź — Krynica 
ki. u i hi 

niędzy w pończochę ty l ko , jak słychać ma za­
miar użyć je na rozszerzenie swego interesu. 
To zresztą jest w y j ą t k o w y wypadek , ale i in ­
ni chłopi powo l i , może t rochę zby t powo l i , uczą 
się ko rzys tać z dobre j kon iunk tu ry . Poz iom ży ­
cia podnosi się, wymagan ia powo l i rosną, s t i n 
z d r o w o t n y polepsza się. Leczn i c two ubezpieczę 
n iowe, k tó re do tej po ry nic tu nie miało do 
roboty , teraz dzięk i masowemu zatrudnieniu 
ws i w k r o c z y ł o na nowe d rog i . Rozrzucono !«-
karzy po Okręgu objęto wreszcie wieś staią 
kon t ro lą i opieką. A jak bardzo potrzebna jest 
tej ws i opieka, d o w o d e m — zawalen i pracą le­
karze i n i e z w y k ł y ruch w aptekach okol icz­
nych . A przecież to dopiero początek. Przecież 
to dopiero może po lowa t ych , k t ó r z y się pow in ­
ni leczyć. 

Nowe wydarzenia, nowi ludzie — wszystko 
to zmusza miejscowych do rozej rzenia się T*o 
s w y m dotychczasowym życ iu . Obskurne warun 
k i by towan ia n ie jednemu już zaczynają się w y ­
dawać nie do zniesienia, w niejednej g łow ie ro 
dzi się pragnienie p o p r a w y . Parotysięczne Ni­
sko hle może się zbytnio szczycić swymi ul ica­
mi, do tej pory jednak nikt się nie przejmował 
drewnianym trotuarem i bajorem pośrodku uli­
cy. Dobrze było i tak. Teraz w g łowach nie­
których „wichtzyclel l" powstają pomysły upo­
rządkowania miasta, zabrukowania uMc. Sam 
słyszałem Jak Jakiś tutejszy (tutejszego łatwo 
poznać ho kłania się wszystkim, którzy noszą 
kapelusz) ucinał perorfe na temat nieporządków 
w rodzinnym mieście l uważał, panie dobrodzie­
ju, że J o musi się zmitnić, bo w s t y d , panie 
ptźed Europą. 

I to Już jest bardzo dużo. Że ludzie przej­
rzeli I 

Że chłop ze wsi zamiast „odczyniać i odka-
dzać" chorobę coraz częściej przychodzi do de­
karza, że ł y k małomiasteczkowy odczuwa o 1 

ktopność swego bajora na ulicy 1 feragnie Ja­
koś ulepszyć to swoie dotychczasowe, zatęchłe 
życie. Realizowanie klei Okręgu Przemysłowe­
go daje środki do tych „ulepszeń", ale Jedno­
cześnie l pobudza I pokazuje nowe wzory. M l o 
dy paróbczak z Pława na gwałt chce się Wy­
kształcić na fachowego betoniarza, bo chce, tak 
jak jego majster ś'ązak, mieć radio, porządne 
ubranie 1 posłuch między lud*mi. Bodaj za dar 
mo, powiada, będzie w mielcie praktykował, 
byleby tylko dopiąć swego. Tb są te właśnie 
bardzo cenne zdobycze ostatniego lata. Organy 
zaczął Jeść do syta, chory zaczął się beztpłat 
nie leczyć, a w głowie bezradnego I apatyczne 
go powstałą nowe, tmlałe plany. 

Tak postępuje l ikwidowanie przeszłości. 
L. M. 

.taHKjRJLUGG 

PSZCZÓŁKA 
'^^PRZEZIĘBIENIA 
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sprzedaje wyłącznie: 

Wapis-LitsICook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

Telefonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-41 
Ubezpieczaliita 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna teL 8 . 

W O J E W Ó D Z K I Z J A Z D O K R Ę G O W Y O. M . P 
w Łodzi. 

W loka lu w ł a s n y m p r z y u l icy K i l i ńsk iego 
86, odby ł się Z jazd Ok ręogwy K i e r o w n i k ó w 
Ognisk Organ izac j i Młodz ieży Pracu jące j z te 
renu wo jewódz twa łódzk iego. 

W Zjeździe wz ię l i również udz ia ł k i e rown i ­
cy wychowan ia obywate lsk iego ośrodków O M P 
w Ka l i szu , Zduńsk ie j W o l i , Pabianic, Zg ie rza 
1 Łodz i . 

Z jazd zagai ł naczelnik Ok ręgu K o w a l s k i Bo 
lesław, k t ó r y zarazem wyg łos i ł bardzo obszer 
n y r e fe ra t o rgan izacy jny . 

Następnie re fe ra ty wyg łos i l i cz łonkowie Za 
rządu Wojewódzk iego pp . : Łuczywek i Szew­
czyk. Po re fera tach t z łożeniu sprawozdań 
przez poszczególnych k i e rown i ków Ognisk p rzy 
stąpiono do genera lnej dyskus j i . 

N a czele Zarządu Głównego Organ i zac j i 
Młodz ieży Pracu jące j s to i p i k . Jur -Gorzechuw 
sk i . 

N a czele Okręgu Łódzk iego O M P s t o j ą : ins 
pek to r B i l s k i K lemens i naczelnik O k r p g u K o 
w a l s k i Bolesław. 

Za cel swego dz ia łan ia O M P s taw ia przed 
sobą wychowanie nowego t y p u obywate la p r a 
cown ika przez budzenie w n i m s i ł twórczych , 
zmierza jących do podniesienia go nu wyższy 
szczebel k u l t u r y życ ia i wpojen ie weń dumy 
p łynące j z przynależności do św ia ta pracy. 

O M P idzie do młodzieży z nas tępu jącymi 
za łożeniami i d e o w y m i : „ H o n o r Po lsk i i Je j no 
tęga jest naszym" honorem osobis tym. Służba 
d la Ojczyzny jes t naszym nakazem, k t ó r e m u 
podporządkowu jemy wszys tk ie nasze s i ł y ' . 

S P R A W A U B E Z P I E C Z E N I A E M E R Y T A L N E ­
GO P R A C O W N I K Ó W U M Y S Ł O W Y C H . 
Dz iś , t j . we w to rek o godz. 20-ej p. R. B l i ź 

n iewsk i wyg łos i pogadankę (z dyskus ją ) o u -
bezpieczeniu e m e r y t a l n y m pracown ików u m y ­
s łowych. 

Prelekcję tę urządza Polska Y M C A w Ł o ­
dzi w male j sa l i g imnas tyczne j — wejście od 
u l . Mon iuszk i 4a. 

Goście m i le w idz ian i . Wstęp d la wszys tk ich 
bezpłatny. 

K U R S B I B L I O T E K A R S K I . 
| Ko ło Łódzk ie Z w i ą z k u B i b l i o t e k a r z y Po l -
I sk ich o rgan izu je ku rs b ib l i o tekarsk i d la p r a -
' cowników b ib l io tekarsk ich j ak również d la 

osób, pragnących się poświęcić temu zawodo­
w i . 

I Zap isy p r z y j m u j e i wsze lk ich i n f o r m a c y j 
udziela Sekre ta r ia t K o ł a , u l . A n d r z e j a 14, B i ­
bl io teka Publ . , w godzinach od 10 do 15-ej . 

K O M U N I K A T Ł . K. S. 
K l u b pros i nas o zamieszczenie, że t ren in ­

g i d rużyn męskich o i ł k i ręcznej o'.bywać się 
będą stale w sal i Pańs twowe j Szkoły Przemy­
słowo - Technicznej (Żeromskiego 115) we 
w t o r k i i c z w a r t k i w godz. od 20 do 22-ej. 

P ie rwszy t r e n i n g dziś, dn ia 14 bm. 

( l u b i m y wszystko, oprócz... g l o w 

R o z t a r g n i o n e p a s a ż e r k i . 
Ruch w biurze rzeczy zostawionych w tramwaju 

ŁÓDŹ, 14.12. — Na gruncie ludzkiego 
roztargnienia oparte jest funkcjonowanie t. 
zw. biura rzeczy zostawionych w tramwa­
jach. Biuro takie w Łodzi mieści się w loka 
lu Dyrekcji Tramwajów Miejskich przy ul. 
Tramwajowej. Jeśli chodzi o nasze miasto, 
oprócz roztargnienia odgrywa również ro­
lę specyficzny charakter ruchu podróżnych 
ich pośpiech, ciągła pogoń za czymś, zda 
wałoby się, nieuchwytnym. Codziennie 
przewija się przez lokal biura kilkanaście, 
czasem nawet kilkadziesiąt osób, poszuku 
jących tu swych drobiazgów. Aże czasem 
„drobiazgiem" jest bela towaru, pac :ka 
konfekcji — to jest już dokument życia 
przemysłowego Łodzi. 

— Przeważnie ludzie Zostawiają para­
solki — informuje nas p. Urbahkiewicz, 
kierownik biura rzeczy zostawionych w wa 
gonach tramwajowych. Najwięcej paraso­
lek damskich! U nas — sprawdza si» 
znany pogląd o roztargnieniu kobiet. Dalej, 
jeśli chodzi o liczbę bardzo dużo jest ręka 
wiczek, znów przeważnie damskich: z jed 
nej ręki, najczęściej (prawej), zdarzają się 
i pary. Męskkh rękawiczek jest mniej. 

Koniec jesieni, pogoda nie jest jeszcze 
ustabilizowana, mamy więc sezon na ka­
losze. Ponlewał kobiety noszą boty, prze­
ważnie znajdujemy w tramwajach kalosze 
męskie. Unikatami są t. zw. „trepy" — o-
buwie o drewnianej podeszwie. Młodzież 
zostawia wiele książek, teczki z książka-
mi, notesy, kalendarzyki kieszonkowe. Nie 

ŻrCiB KUTNA* 
KARA ZA LĘCHTYMOforAflje SIĘ FAŁSZY­

WYM DOWODEM. 
W Sądzie Orddzaim1 w Kutnie toczyli się 

sprawa mieszkańca Kłodawy |areck!ego Wikto 
ra oskarżonego o trj,,że ^w.domu noclegowym 
'tegitymował się fałszywym dołtumentem. 

Wobec wieldfcrotrteiłJraralnosci oskarżonego, 
Sąd skazał go na .^niej&ące.brtwzglednego a-
resztu. Po odczytaniu wyroku — Jareckiego a-
resztowano na s»H sadowej. 

BRUD W PIEKARNIACH,ŻYDOWSKICH. 
Z ramienia KoTnjsji San i tarne j p r z e p r o w a ­

dzono lustracje piekarń miejscowych, w wyniku 
czego opieczętowano t r z y ^ ż y d ó w s k i e P iekarn ie : 
Wa jsb rod ta Abrama, nl.-Zamenhoffa. M a r k u s a 
H indy , ul. SeBatorska . i^Orur jbauma Icka , Stary , 
Rynek. Ponadto inspekcja us ja l i ł ła w dz i ew ię ­
ciu p iekarniach różrie uchybien ia , spisując pd 
powiędnie p ro tokó ł y . 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
W fabryce „ K r a j " robo tn ik Józef D y c z k o w -

ski podczas zakładania pasa t ransmisy jnego 
wsku tek nieostrożności doznał z łamania l ewe j 
r ę k i . Of iarę przewiez iono do szpi ta la. 

N POBICIE SĄSIADA. 
Sąd Grodzk i w Kutnie r o z p a t r y w a ł sprawę 

ma łżonków M a r i i i W ł a d y s ł a w a A r k i t ó w zamie 
szka łych we ws i Krosno, gm. Só j k i oskarżonych 
o pobic ie sąsiada Kub iaka Józefa. Bó j ka po­
wsta ła na tle sporu o miedzę graniczną. 

W ł a d y s ł a w A r k i t a skazany został na 1 mie 
siąc aresztu, a żona M a r i a zapłac i 50 z ł g rzy ­
w n y . 

NIEMIŁA PRZYGODA MYŚLIWEGO. 
Stan is ław Jan ick i , właśc ic ie l ma ją tku U'«że, 

post rze l i ł w czasie po lowania naganiaczy: Józe 
fa K łos ika i Stefana Paprockiego, mieszkańców 
wsi S t rze lców. - ą ^ ^ a a — . 

O D C Z Y T O B R A Z Y L I I . 
W na jb l i ższy p ią tek, t . j . dn ia 17 g r u d n i a 

o godz. 20-ej p. Bohdan Pawłowicz , d y r . Roz­
g łośn i Łódzk ie j Polskiego Rad ia , w y g ł o s i od­
czyt na t e m a t : „B razy l ia * . 

Treść p r e l e k c j i : współczesna B r a z y l i a , t r z y 
s tany po lsk ie j e m i g r a c j i : Parana , Rio Grandę 
do Sul i Santha Cather ina, rządy d y k t a t o r a 
Vadrasa i nasze możl iwośc i em ig racy jne do 
B r a z y l i i . 

Odczyt t en , i l u s t r owany ł a d n y m i przezrocza 
m i urządza Polska Y M C A w Łodz i w m a ł e j 
sa l i g imnastyczne j . 

Ws tęp dla wszys tk i ch bezp ła tny , — wejście 
od u l . Mon iuszk i 4a. 

Z B C D N E K S I Ą Ż K I (dla Kresów) 
Kierownik Szkoły Powszechnej I I I st. im . 

T . Reytana w Lachowiczach, koło Baranowicz 
zwraca się do Czy te ln i ków , ,Echa" z prośbą o 
nadsyłanie zbędnych książek d la b ib l i o tek i 
szko lne j . 

B iedna wieś poleska z wdzięcznością p r z y j 
mie nawet uszkodzone ks i ążk i , k t ó r e w domu 
z a j m u j ą n iepotrzebnie mie jsce, a na Kresach 
spełn ia ją ważną ro lę. 

(Wysy łać pod opaską jako zwycza jny d r u k ) 
pod podanym na wstępie adresem. 

5 Zł. TRWAŁA ondulacja, grube toki, narn 
••alne faie w znanym zakładzie Stanisław, 
Główna ?3, w podwórzu, tel. 232-33. 

J E Ś L I pierniki i czekolady to tylko z Pol 
skiej Fabryki „Palermo", Łódź, Główna 
nr 49. Ceny niskie. Wielki wybór. Hurto­
wo i detalicznie. 

dla Psów 
•ek. wet. M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 
Gdańska 1 1 7 - e 

(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE p*ów. 

są też rzadkością binokle, okulary, partmo 
netki z mniejszymi i większymi kwertami 
pieniężnymi. Rzeczy kosztowniejszych, b l - . 
żuterii łodzianie prawie zupełnie nie zo­
stawiają. Raz na jakiś okres zdarzy się 
bransoletka złota, zegarek diamski lub mę­
ski — jest tych kosztowności tak niewiel­
ka ilość, że możnaby przypuścić, że łodz:a 
nie wszystkie swe cenne precjoza zastawia 
ją... w lombardzie. 

— Łodzianki nie są specjalnie dyskret­
ne — ciągnie dalej p. Urbankiewicz. Do 
częstych faktów należy pozostawianie w 
tramwajach listów miłosnych. Listów tych 
nie czytam przez delikatność, ale po za­
pachu perfum i kolorze papieru — można 
z miejsca wyczuć że to listy miłosne. Poza 
tym — niech się pan nie rumieni — jak 
że często pasażerki zostawiają w wago­
nach różowe koszulki damskiej pajęczyno­
we dessous. i 

Można ogólnie powiedzieć, że Iudteie zo 
stawiają wszystko prócz własnych głów, 
zdarzało się bowiem, że nawet zapomina­
no w tramwaju nogi oczywiśde protezy. 

— A jak się przedstawia sprawa .od­
bioru zapomnianych rzeczy? 

— 50—60 procent przychodzi po swd-» 
je rzeczy. Łodzianie są przekonani z góry 
o niemożriości wydostania pozostawionej W 
tramwaju rzeczy, zwłaszcza pogląd takilna 
ją robotnicy. I dlatego najczęściej w biu 
rze kręcą się pracownicy umysłowi. Mnó­
stwo rzeczy pozostaje u nas nie odebra­
nych. Po trzech miesiącach rzeczy takie dd 
dajemy ochronce „Sienkiewiczólwka" przy 
Szosie Pabianickiej. 

— Widzi pan — kończy f). \j. — naj­
większy ruch panuje u mnie w sobota, 
kiedy przychodzą po drobiazgi, zagubione 
w odległych czasach — masy,ludności ży­
dowskiej. 

Ł ó d ź , P i o t r k o w i a 1* i t S 
Tel 101-01 i "266-50 

Wycieczka do WIEDNIA 
i n a S c i m m e r l n g 

12/XI1—5/1 — C e n a z ł 9 8 I 3 9 3 

Wycieczka do BER KINA 
21/Xll- 29/XII. * - C e n a z ł . 9 5 I 2 3 9 

Wycieczka 
Sylwestrowa 
29/11 -3 /1 . 

Budapesztu 
— C e n a z ł 1 4 5 . — 

RYGI Wycieczka 
tło 

21/XI1 —264X11 — C e n a z ł . 110 1 53 

Od 23 — 28 /XI I . Wycieczka 
do C1ERN10W1EC 

Cena st. 25 .— 

N A J W I Ę C E J D O K U C Z O m ' 

M A S C ^ f r 7 , , , 
PRZECIWREUMATYCZNĄ^/ * \ 

M 
( 3 A S E C K I E G < 

PŁYhl *?fl7£ci WR E U M A T Y C 
DOKłfcPlELI „ O S M f T N " . 
KOUA TE B A L EJ 

l a l ireM ogłoszę** 
rcdakcSa nie odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C k o r o b y w e n e r y c z n e m e c z e p ł e i e w e 

i s k ó r n e 
6 - j o S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

p r z y j m u j e od 9—12 i 3—9 w i e c z 
w a § | d z i e l e i ś w i ę t a o d 9—12.w p o l . 

Dr med. 

BORNSTEINOWA 
c h o r o b y k o b i e c e I a k n s s e r l a 

Sródmlefska 29, tel . 1 3 4 . 9 0 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

Dr med. 

H GUTSTADf 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 tel . 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-09 

Dr S. SZTYLERNAN 
Aku§zeria i chor. kobiece 

przeprowadził się na 

6 Sierpnia 37 SSSk 
przyjmuje od 3 — 8 wiecz. 

Dr med. 

H. KLACZKO W A 
po łożn ic two i c k o r o b y k o o i o e a 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y j m . c e d z . o d lt—12 i o d 5—S p o p o 

W OLKO WY SKI 
SpMJalUu « W i b wmterreaeytk, nAaMlzyth 

ł fkimjrch. at 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

rrty|M|**d »— n< • * «—• - «l«4«ł»to 
i św lę t . ed f » * Ł *— l. 

Dr aacd. 

H. L U B I C Z 
S p M . c W i k < r a y c k , w * B « r y « x a y e l i i ł e k ł a a l a y e k 

ul. Piłsudskiego 69 141-33. 
( ro j r N a r n t o w i c z a ) 

rrcrfcnu* od r°di. •—10. u-s i *—« * , 
W a i t d z i . l . 1 Iw i t te od • do 11 

DR 

M. RUNDSZTAJN 
p o w r ó c i ł 

akuszeria i choroby kobiece 
POMORSKA 7. TeL 127-14 

Przyjmuje od g. 8^—10 r. I od 4—8 V*. 
Doktór Mftdycyay 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROŁOGICINA 
leczenia chorób wenerycznych i •k.raycb 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 w., w niedi. I łw. od 16 do 12 w pot 

Pani* przyj maje kobieta . lokara 

Edward REI C HER 
s p e c i a i i e t a c a o r o b a k o r n y e h , w e n e ­

r y c z n y c k i a e k s n a l a y e k p o w r ó c i ł 
Leczenie promieniami Roentgena. 

Południowa 2 S , tel. 201-93 
nrzyjzimja od 8—11 raac i od 5—8 wieet. 

w aiadaiala i ćwieta od 9—12 w p o l 

Poradnia Wenerołogicina 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . c h o r w e n e r y c z n y c h , a k ó r n y c k 
i a e k a n a l n y c k . 

•bioty i daieei przyda, koblata-lokarr 
czynna od 9 raao do 9 wioas. 

P O R A D A . 3 Z Ł . 

Dr med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, Iront, I piętro — TeL 213-18 
p r z y j m n j e md 3 — 9 . 3 0 r. t o d 5 . 3 3 — 9 w 
w n i e d z i e l e < ś w i ę t a o d 9 d o 12 w o o l . 

~Di F E L D M A N 
akusier - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( r a g Nawrot ) 
t a l . 155-77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

P r r y c h o d n ' a 

WENEROŁOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Spee;«l«y i t k i u i ko.m.tjrcioł. 
C i y a a . »d » do » » . ł ' * n l . pr»yj«« j . i . fc .n-kaałaU 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-«3. 

PORADA 3 KŁ 

AFIBULlTOPIWi skórno-weneryczne 

Zachodnia 52 front I piętro (Piotrkowska 17, tel. 134-67) 
ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok i 
fale „Józef" Nawrot 54a t tel. 191-85. 

11—12 Dr. Dutkiewicz 
12—lH Dr. Sknslewlcz 
1V4—? Dr Nitecki 

P O R AD. A 

314-5 
5 - « 
5 - 7 7-8 

Z Ł O T E 

Dr Ckkert 
Dr Balicka 
Dr Sfawnwczyli 
Dr Lipski 
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Plcpriphowikl 
i tego pies. 

Zarząd muzeum był już zrozpaczony, przypuszczając, te 

bezcenna kość przedhistorycznego ptaka nigdy się już 

nie odnajdzie. 

NIEPEWNE KAZANIA. 

KLINIKA DLA ZAZDROŚNIKÓW 
HSTOD7 LSCZNICZE lAB^WMECO GRUBASKA* 

Harmonia kolorów w kosmaty e 
Tajemnica mistrza , inatisiil!ag€'u". 

Tyle się pisze o zabiegach kosmetycz­
nych, odchudzających k i i " - Jach, o wiecz­
nej młodości i szczęściu, że warto poświę­
cić także kilka słów problemowi zazdrości 
który niekiedy zamienia domowe niebo w 
przedpiekle. 

W Londynie założono niedawno kl ini­
kę dla zazdrośników. Nieoficjalnym jej pa­
tronem jest szekspirowski Otello. Maleńka 
metalowa tabliczka na głównych drzwiach 
nosi następujący napis: 

'„Jealousy Clinical lnstittite"—dr. Raw-
dan. 

Na drugim piętrze wi l l i lokaj w liberii 
wprowadzi gościa do salonu, w którym 
siedzi już mnóstwo osób dziwnie podnie­
conych, niespokojnie wiercących się na 
krzesłach i jak to mówią, „ciskających bły 
skawice z oczu". Są to niewątpliwie przy­
szli bohaterowie rubryki sensacyjnych wy 
padkóW z zakresu — zbrodni erotycznych. 
Dr. Rawclau przyjmuje w niedużym gabi­
necie, pozbawionym okien i oświetlonym 
łagodną poświatą, płynącą z niewidzial­
nych lamp. Jedyne umeblowanie tego po­
koju stanowi niski miękki tapczan i ekran 
kinematograficzny. 

Z półmroku wylania się człowiek, któ­
ry posiadł wiedzę tajemną wypleniania za­
zdrości z serc ludzkich. Wysłannik jedne­
go z pism francuskich poddał się wszelkim 
zabiegom, których ostatecznym celem mia 
ło być uwolnienie go raz na zawsze od u-
czucia zazdrości w stosunku do kobiet, 
które kiedykolwiek spotkał lub jeszcze spo 
tka w życiu 

widzialnej dali płynie fonogeniczny głos. 
któremu wtórują dźwięki niebiańskich in­
strumentów. 

Pacjent ulega chwilowemu zamroczeniu 
i chętnie słucha monotonnego kazania, wy 
glaszanego przez tajemniczego hypnotyzc-
ra. llypnotyzer tłumaczy „zazdrośnikowi", 
że po pierwsze — jest chorym z urojenia, 
że sam wytwarza wokoło siebie atmosferę 
plotek, idiotycznych wniosków, bezpod-

zegarek, skoczył do telefonu i zaczął gwął 
townie sprawdzać, czy żona jego wróciła 
już do domu. Widząc uśmiech na twarzy 
dziennikarza, rozłożył bezradnie ręce, u-
śmiechnął się smutnie i powiedział: — W i ­
dzi pan, mam trochę lekkomyślną żonę... 
Ona siedzi w domu, a ja tutaj w klinice... 
Ja nie mam czasu, ona ma go za ''użo... 
O tak, i ja wiem, co to jest zazdrość. 

Biedny dr. Rawclan znajduje się w tru 
stawnych domysłów, że wreszcie nie ma tlnej sytuacji. Sam siebie przecież leczyć 
się czym przejmować, bo gdyby nawet oka nic będzie, a własne jego oczy, oglądane z 
zało się, że ona go zdradza — to ostatecz 
nic nikt nie jest nie zastąpiony. Wystarczy 
rozejrzeć się po świecie, by spotkać nie­
bawem nową istotę, która wyda się zno-
wuż ucieleśnieniem wszystkich cnót i 
wdzięków, wyśnionym ideałem itcl itd. H i ­
storia się powtarza, potem znowuż przyj­
dzie okres niepokoju otelicznych scen, a 
po jakimś czasie miłość się skończy, „albo 
bardzo dobrze, albo bardzo źle" i trzeba 
będzie znowu szukać „ ideału". 

Na zapytanie, na czym polega jego me­
toda, dr. Rawdan odpowiedział, że działa 
hipnozą oraz muzyką, która uspakaja sy­
stem nerwowy. Istnieją dwie kategorie lu ­
dzi zazdrosnych — wyjaśnia dr. Rawdan 
— tacy, którzy mają stuprocentową pew­
ność, że są zdradzeni i tacy, którzy, jak 
bohater znanej żydowskiej anegdoty po­
wtarzają w kółko: „O j , ta niepewność!" 
Chorzy z urojenia łatwiejsi są do wylecze­
nia, natomiast osoby, którym los łaskawie 
zerwał łuski z oczu, stanowią dla lekarza 
trudniejsze zadanie. Muszą oni przycho-

c kranu, nie wywierają na nim wrażenia. 

Jedną z podstawowych własności pudru 
powinno być dobre przyleganie jego do skó 
ry, drugą zaś — odpowiednie' przystosowa 
nie do naturalnych rysów i kolorów twarzy 

Można jedynie żałować że dotąd nie 
znaleziono środków, które mogłyby zastą­
pić szminkę dla skóry bynajmniej nie obo­
jętną. 

Do upiększenia twarzy nadają się wszy 
stke dobre pudry i szminki, nie ulega jed­
nak wątpliwości, że mistrzem maquillage'u 
jest znany „czarodziej" Hollywood'u, Max 
Factor. Sposób, jaki stosuje robiąc na „bó­
stwa" gwiazdy filmowe jako też panie z 
towarzystwa, które „gwiazdom" blasku po 
zazdrościły. — oparty jest na t. zw. har­
monii kolorów. Chodzi tu przede wszyst­
kim o to, by dobór szminki, pudru i innych 
kosmetyków odpowiadał nie tylko indyw; 

Dr. Rawdan, zabawny grubasek o czer-idzić nieraz trzy razy dziennie do kliniki 
. . . . < i. „ n t „ i u : J I • L i • i . . wonym nosku, układa pacjenta na tapcza 

nie, i pozostawia go samego w pokoju. Po 
pewnym czasie na niewielkim ekranie uka 
żuje się mglista twarz eskulapa, lecz sto­
pniowo rysy jej zacierają się, jedynie oczy 
patrzą z natężeniem na delikwenta. Są to 
oczy magnetyzera, który usiłuje zdobyć 
pizewagę nad ofiarą. Jednocześnie za ścia 
ną zaczynają drgać tony sentymentalnej 
muzvki. 

Oczy współczesnego dr. Mabuse wpa­
trują się intensywnie w pacjenta, a z nie-

wysluchiwać długich kazań, z których wy­
nika, że popełniają nicprzebaczalne głup­
stwo, marnując czas i energię i że cata ich 
choroba jest wynikiem „kompleksu niższo­
ści", który nikogo jeszcze nie uszczęśliwił. 

Dr. Rawdan twierdzi, że uleczył mnó­
stwo osób, a kilku samobójców wyciągną! 
za uszy z wody i tchnął w mch radość ży­
cia. 

Niestety, dr. Rawdan w toku rozmowy 
prowadzonej z francuskim dziennikarzem 
zmieni! się nagle na twarzy, popatrzył na 

M l ! 
występują w roli pnyjaciól i doradców 

Kwpicrrny znaczek F.O.M # 
tworzy miliorw • otrzebne na budowę.— 

polskich okrętów wojennych! 

W czasopiśmie ,,Esquire" czytanym 
przez elitę amerykańskiego społeczeństwa 
ukazał się niezwykły artykuł. Oto pewna da 
ma należąca do „śmietanki" towarzystwa a 
merykańskiego, ostrzega kobiety przed spo 
sobami, na jakie biorą się mężczy;'ni-uwo-
dziciele. Doświadczona dama zanotowała 
siedem sposobów, za pomocą których męż 
czyzna sidła swą ofiarę. Wystarczy według 
niej znać owych siedem sposobów a naty­
chmiast stracą one na wartości. 

1) Mężczyzna obiecuje... Obiecuje ba r -
dzo wiele, jednocześnie nie myśląc o dotrzy 
maniu niczego. Obiecuje miłość, przywiąza 
nie, uwielbienie, opiekę włącznie z malżeń 
stwem. Najczęściej nie zamierza niczego z 
tych obiecanek dotrzymać. 

2) Mężczyzna jest „niezrozumiany" — 
przez swoje otoczenie. Najczęściej jest to 
człowiek żonaty, którego żona nie rozumi; 
jest zbyt przyziemna itp. a tylko ta napot­
kana wreszcie.... 

3) Mężczyzna stara się zjednać sobie 
kobietę podarunkami. Kwiaty, cukry, a po 
tern i inne przedmioty. Hojność zawsze ol­
śniewa. Taki mężczyzna najczęściej nie 
wysila się nawet na wyznania miłosne. Są 
dzi, że pracują za niego podarki. 

4) Przyjaciel... Mężczyzna, który nie 
mówi o miłości, lecz tylko o przyjaźni. Za 
czyna od wysłuchiwania zwierzeń napot-

( kanej kobiety, daje jej rady w stosunku do 

innych mężczyzn, sam mówi: „Ja w t a ­
kim wypadku nigdy bym tak nie postąpił. 
Ja w takim wypadku zrobiłbym całkiem i-
naczej!" Przyjaciel pozwala się 

kobiece wypłakać, 
o sobie w związku z nią nie mówi wcale 
Poco? Przyjdzie czas gdy ona sama, — 
,,wpadnie" i zacznie mówić. To najniebez 
pieczniejszy dla kobiet typ uwodziciela. 

5) Filozof... Ten zasypuje kobietę mgh' 
stymi aforyzmami, dyskutuje z nią o życiu 
o moralności. („Dawna moralność już prze 
brzmiała, teraz kobieta ma inne prawa do 
ycia..") używa nawet takich argumentów 

że „życie jest krótkie, należy z niego ko­
rzystać". Kobieta sama nie wie, kiedy da 
się przekonać 

6) Wyrafinowany lowelas. Daje się pr> 
sić" Na początku znajomości oświadcza żc 
kobieta mu się ogromnie podoba, ale z g) 
ry się zastrzega iż niczego nie obiecuje i 
•nie ponosi żadnej odpowiedzialności. Jeże­
li kobieta chce na własną odpowiedzial­
ność zostać przy nim.. — doskonale! Ty l ­
ko żeby nie miała potem pretensji. Kobie­
ta ujęta szczerością zostaje i... ma potem 
pretensję. 

7) Kombinacja wszystkich sposobów. 
Prawdziwy uwodziciel nie zadawala się zre 
szfą nigdy jednym sposobem ma zawsze 
swoje dodatkowe warianty. Oto „zdradzo­
ne tajemnice mężczyzn". 
o n o — 

dualności cery, ale również i kolorowi o-
czu, włosów, a ponadto jeszcze rysom twa 
rzy. Jednym słowem „harmonia" została 
przez Maxa Factora doprowadzona do —• 
szczytu doskonałości. Twierdzi on, że „ two 
rząc harmonię kolorów w dziedzinie kostne 
tyk i " osiągnął przez to „efekt naturalności'' 
Można się oczywiście sprzeczać co do tego 
czy maqui!lage w ogóle mieści się w poję 
ciu naturalności, ale jeżeli chodzi o „natu­
ralność wymarzoną", to istotnie będzie ona 
tym bardziej estetyczną, im dokładniej ko­
smetyki odpowiadać będą subtelnym odcie 
niom naturalnych kolorów i naturalnych ry 
sów twarzy. 

Wobec tego, że „czarodziej" Hollywoo 
du jest niezawodnie, miarodajną osobą w 
sztuce ,,robicnia' maquillage'u skorzystamy 
z niektórych wskazówek, jakiie podaje przy 
nadawaniu rumieńców twarzy. 

Sposób szminkowania jest zależny od 
ukształtowania twarzy. 

A zatem przy t. zw. okrągłej twarzy 
odrobinę różu nakłada się na kość policzko 
wą, poczym wciera się go ku dołowi w 
całą wypukłą część policzka. Następnie ro 
zcicra się róż w stronę nosa, co zmniejsza 
ostrość światła, padającego na środek twa 
rzy, czyniąc ją bardziej owalną. 

Inaczej postępuje się przy twarzy szczu 
piej. Tu należy rozprowadzić róż w kierun 
ku wypełnionej części policzka z dala od :.c 
sa i środka twarzy. Brak różu na samym 
śedku policzka czyni twarz zaokrągloną. 

Inny nowy sposób nadaje się przy szmin 
kowaniu twarzy'o wystających kościach 
policzkowych. Róż, jak zwykle w bardzo 
malej ilości nakłada się na kość policzko­
wą. Rozprowadzanie różu odbywa się w 

I kierunku ku dołowi. Unikać należy miejsc 
zapadniętych. Zadanie szminki polega na 
ocienianiu, zbyt jaskrawego światła na ko, 
ści policzkowej ,a przez to na jej uwypukla 
ni u. 

Zapadnięte policzki wymagają specjal­
nej modyfikacji. Róż kładziemy nie na pol 
czki, a w miejscach na twarzy poniżej. Ro. 
cieramy róż ku dołowi od kości policzko 
wej, dookoła policzka. W ten sposób nati 
ralny cień wgłębienia ulega ..neutralizacji' 
jak pisze Factor, i policzki zyskują wygląi 
bardziej wypełniony, twarz zaś nabien 
konturów zaokrąglonych. 

Przytoczyliśmy matą próbkę maquil!ą 
ge'u, opartego na t. zw. harmonii kolorów 
Repertuar jednak sztuki tej jest bardzo u 
rozmaicony i pozwala na osiąganie różno 
rodnych efektów i zdobywanie „naturalno 
c i " , jakiej dusza zapragnie.... 
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